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Przegląd polityczny.
LWÓW 29 sierpnia.

, Książę Józef Lubom irski, m ieszkający od 
lat wielu stale w P aryżu  i wzbogacający lite ­
raturę francuską swemi pracami, znany jest 
z tego, że lubi zabierać głos w kw estyach tak  
zWanej „wielkiej polityki, “ w której, jak  się 
Zflaje, jes t najzupełniej dyletantem . Świeży do- 
^ód tego złożył w czw artym  tomie dzieła o 
Nowoczesnej politycznej h istoryi E uropy. Pom i­
mo, że od roku 1863 nie był w Polsce, omawia 
^  tym  tomie stosunek m iędzy Polakam i a R o­
d an am i i wskazuje Polakom  jakiej polityki 
trzymać się mają. Oto są argum enta tego „histo­
ryka politycznego“. P rzy  dzisiejszej konstelacyi 
Politycznej Europy niemożliwą je s t rzeczą za- 
oowolnić narodowych i geograficznych aspira- 
°yi Polaków, dla czegóżby jednak  nie mogli 
fo lacy  porozumieć się z Rosyanam i, skoro w 
Nutych państw ach ndało się to Bretonom, Pro- 
^ensalczykom , Madyarom, Neapolitańczykom  i 
dzkotom ? Jedynem  mocarstwem, które mogło- 
py bezinteresow nie poruszyć kw estyę polską, 
Jest F rancya  (!) jednakże w obec dzisiejszego 
JeJ stosunku do Rosy i jest to rzeczą niemożli­
wą* rozum zatem  nakazuje Polakom pogodzić 
Slą z przymusowem położeniem, w jakiem  się 
jmajdują. Pow inni oni pam iętać o tem, że nie­
bawem przyjdzie na porządek dzienny wielka 
kwest-ya słowiańska i że gdy rozpocznie się 
Walka m iędzy rozrastającym  się W schodem a 
zamierającym Zachodem, byłoby dla Polaków 
rzeczą nierów nie dogodniejszą maszerować na 
czele Rosyan, aniżeli dać im się potratować. 
Najrozumniej zatem  byłoby, ażeby Polacy dziś 
Jriż stara li się uczciwie pogodzić się z Rosya- 
Nami pod warunkiem  uzyskania znośnej auto­
nomicznej egzystencyi.

Oto w głów nych zarysach treść dzieła 
księcia Lubomirskiego, na k tóre z pewnością 
ńarem nieby szukał nakładcy, gdyby nie miał 
funduszów na w ydanie go własnym nakładem. 
Nie wspominalibyśmy o niem naw et wcale, 
gdyby nie to, że sfery, którym  argum enta cya 

bardzo jes t na rękę, nadały pracy tej ks, 
Lubomirskiego szerokiego rozgłosu.

Radykaliści serbscy gotują się do kam pa­
nii przeciw Ristiezowd, Przedwczoraj odbyło 
'S1fi w Belgradzie pod przewodnictwem  byłego 
nunistra Tauszanowicza zgromadzenie, na któ­
re przybyło przeszło 2000 radykałów . Uohwa- 
°No zwołać w ielki wiec radykalny  do Alexi- 

naczu i wystosowano do narodu odezwę tej tre- 
s?1: ndednomyśluie pochwalamy, że gabinet Pa- 
8rcza podał się do dymisyi. Skoro przeciwnicy 
stronnictw a radykalnego zaczęli powątpiewać o 
■lego sile i jedności, to ani gabinet, an i komi­
te t centralny nie mogły uchylać się od nowej 
Próby. B ra c ia ! ( ,'lioą od was tlowiedzieć się, 
Czy was w kraju  jes t więcej, czy liberałów, 
czy jesteście 'jeszcze .starymi radykałam i i  czy 
zdołacie utrzym ać gab inet z waszego łona po- 

i °dząey. Ram ię do ram ienia pójdziemy na 
plac boju wyborczego, a wszyscy wiemy, że 
Zwy cięży my. Żądam y tylko, aby liberałow ie 
M1 nam  jak  najrychlej sposobność policzenia 

nimi. Tylko dzieci i niedołęgi dają się 
Nastraszyć. Do widzenia na wiecu w Alexina- 
czu |« — Także postępowcy zaczynają się ru- 
sząe, a organ ich Viddo pisze, że hasłem przy 
Najbliższych w yborach b ęd z ie ; „Serbia albo 
R isticz!" — Tak też będzie rzeczywiście. R i- 
ticz zaryzykował bardzo wiele, porzucając dro- 

konstytucyjną i powierzając rządy libera- 
0rn> mającym w skupczyńie wszystkiego 

piętnaście głosów. To, co R isticz zrobił teraz, 
Jest w ierną kopią tego, co Milan zrobił w ro- 

i 1883, gdy stał na szczycie potęgi i zna­
czenia. W ówczas Milan, nie zważając na to, 
Ze radykałow ie zwyciężyli przy wyborach, po­
d o ła ł do steru konserw atyw ny gabinet Chris- 
ticza, a w ybuchłą skutkiem  tego rewolucyę w

Zajczarze, stłum ił orężem. Risticzowi nie 
pójdzie sprawa tak  gładko, stosunki w r. 1883 
były  całkiem inne aniżeli są dzisiaj. R adykal­
ne stronnictw o było wówczas stronnictw em  re- 
wolucyjnem, a nadto M ilan m iał w tedy 
podostatkiem  środków do przeprowadzenia swej 
woli. K onstytucya ówczesna dozw alała mu na 
proklam owanie stanu oblężenia, na zawiesze­
nie swobody prasy, na ustanowienie sądów 
wojennych, naw et na zupełne zawieszenie kon- 
sty tucyi na pew ien czas. Dzisiejsza konsty tu ­
cya nie pozwala na żaden z tych  środków. .Ta­
kim więc sposobem zdoła R isticz pokonać dwa 
Stronnictw a opozycyjne: radykalne ^p o stęp o ­
we i stworzyć liberalną więkczość ? Środkami 
konstytucyjnemu naw et m arzyć o tem  nie mo­
że, a zatem  chyba ucieknie się do zamachu 
stanu i zawiesi konstytucyę. Tego właśnie o- 
baw iają się za granicą, bo w tem  w idzą naj­
większe niebezpieczeństwo dla Serbii, gdyż 
jeżeli zwycięży rewolueya, wówczas tron  Obre- 
nowiczów może runąć i w ynurzą się popierani 
przez Rosyę Karageorgiewicze.

Z B ukaresztu donoszą, że w porcie Suli­
my przyszło do konfliktu m iędzy władzami ru- 
niuńskiem i a kapitanem  rosyjskiego okrętu i że 
skutkiem  tego odbyła się w ym iana not m iędzy 
Petersburgiem  a Bukaresztem . Przebieg zajścia 
był następujący : Celem zapobieżenia zawle­
czeniu cholery, w ydał rząd rum uński rozpo­
rządzenie, że każdy okręt, przybyw ający z 
w ybrzeży rosyjskich, musi odbyć kilkudniow ą 
kw arantanę. K w arantanę tę odbywał także ! 
w porcie Sulim y okręt gagaryńskiego tow arzy- j 
stwa. B utnem u kapitanow i tego okrętu  nie. i 
podobało się to i nie pytając nikogo o pozwo- | 
lenie kazał zapalić pod kotłem, w ypłynął z ' 
portu  i skierow ał się Dunajem w górę. U rzęd­
nik' rum uński popłynął za nim  bezzwłocznie i 
wezwał go, aby powrócił na w skazane mu 
miejsce w kw arantanie. K ap itan  rosyjski 
odpowiedział, że miejsce to  je s t niewygodne, 
bo w ystaw ia okręt na wichry, wreszcie pilno 
mu dalej jechać. W ówczas rum uński urzędnik 
oświadczył kapitanowi, że jeśli natychm iast 
n ie wróci, to kanonierki rum uńskie popłyną za 
gagaryńskim  okrętem i bez ceremonii go zato­
pią. Takie ultim atum  poskutkowało, gagaryń- 
ski okręt wrócił do portu i zajął swe dawne 
miejsce. W  kilka dni potem nadszedł do B u­
karesztu z P etersburga pro test przeciw tem u 
zachowaniu się w ładz rum uńskich. Rosya za­
sadniczo sprzeciwia się temu, aby obowiązują­
ce w Śuiimio przepisy kw arantanow e stosowal­
no do okrętów płynących pod rosyjską flagą i 
żąda przynajm niej tego, aby uwolnione były 
od kw aran tany  okręty  rosyjskie, przybywające 
z Odessy, a płynące do rosyjskich portów 
naddunąjskieh, jak  R eni, jeżeli zobowiążą się 
nie zawijać do portów rum uńskich. Nie wiado­
mo jeszcze, jaką  odpowiedź da rząd rum uński 
na to żądanie Rosyi.

MMnauwMNRnaarnnMt■! —„n „

Cesarz odroczył swój przyjazd do tfalicyi 
na czas nieokreślony. Stało się to w skutek 
przedstaw ienia najwyższej R ady sanitarnej, k tó ­
ra  w końcu zeszłego tygodnia odbyła posiedze­
nie i skonstatowała, że istnieje niebezpieczeń­
stwo zawleczenia cholery do A ustryi. Stosunki 
sanitarne w Europie zm ieniają się teraz nad­
zwyczaj prędko. Co jeszcze wczoraj nie wznie­
cało żadnej troski, to już dziś zaczyna budzić 
niejakie wątpliwości. * fil Akierm anu nad C /ar- 
nem morzem sięga cholera w ygiętym  ku pół­
nocy lukiem aż do P aryża ; obsiadła ona wscho­
dnią i północną granicę ziem polskich, a ku 
zachodnim już się zbliża; zdarzyło się naw et 
kilka ciężkich wypadków w Lubelskiem, z któ- 
rem (talicya styka się długą Linią. Najwyższa 
R ada sanitarna, rozważyw szy to wszystko, pod­
niosła nadto, że na czas pobytu Cesarza we 
Lwowie ludność naszego m iasta ogromnie się 
zwiększy, przyjadą liczne delegaeye, zjedzie się 
obywatelstwo z całego kraju, okoliczni włościa­
nie napłyną — i oczywiście, te  dni św iąteczne 
ludność przeżyje niehygienicznie, całe dni na 
słońcu, w tłum ie i kurzu, a żywiąc się byle 
czem. Nie tak i sposób życia właśoiwy jes t 
w cholerycznym  czasie, naw et tam, gdzie’za­
razy nie ma, bo wiadomo, że w tedy panuje

wszędzie skłonność do zaburzeń organów tra ­
wienia. T rudy  podróży i zwiększona praca od 
wczesnego rana do późnej nocy może nieko­
rzystn ie oddziałać na zdrowie Cesarza, a jak  
to je s t niezm iernie w ażna kwestya, o tem  pi­
sać nie potrzebujem y.

Takie przedstaw ienie najwyższej R ady sa­
n itarnej zawiózł h rab ia  K alnoky w sobotę Ce- 
rzowi do Ischlu i tam  zaraz zapadło postano­
wienie odroczyć podróż do Galicyi. Odroczenie 
je s t bezterm inowe, bo niewiadomo jak  się ułożą 
stosunki sanitarne. Jeśli cholera, obejmująca 
dziś A u stry ę’ szerokim łukitfn, pocznie zacie­
śniać swe ramiona, to podróż cesarska będzie 
zupełnie zan iechana; w przeciwnym  zaś razie — 
jak  nam  donoszą dziś z W iednia — przyjdzie 
ona do skutku jeszcze we wrześniu.

Chociaż rozczarowanie, pod którego w ra­
żeniem zostajemy wszyscy, jest bardzo przykre, 
jednakże powody odwołania podróży Cesarza 
są lak ważne i rzeczywiste, że każdy z nas po­
chyli przed niem i głowę. Lepiej, że tak  się 
stało, niż gdybyśm y w razie jakiegoś nieszczę­
ścia, m ieli je  sobie wyrzucać..

K (JK E S P O N  D EN  C Y E .
Wiedeń 27 sierpnia.

U •) Ogłoszenie paten tu  cesarskiego, zwo­
łującego sejmy krajow e już na 9 w rześnia, jest 
dla liberałów  niem ieckich prawdziwą niespo­
dzianką, a jak  się okazuje z głosów ich orga­
nów, niespodziauką bardzo nieprzyjem ną. Nowa 
I Vc,w, zaczyna swój a rty k u ł wstępny tem i sło­
wy: „Man liafc die Landesausschiisse unsanft 
ans ih rer Somm erruhe aufgeschreckt“. D ziennik 
ten  w yraża w dalszym  ciągu swego artyku łu  
zdumienie swe z tego, iż pisma półurzędowe 
zapowiadają, że tegoroczna sesya sejmów bę­
dzie tak  długą, bo zajmie trzy  tygodnie w rze­
śnia, następnie k ilka dni grudnia, cały styczeń 
i część lutego. Na co to wszystko, tego libera­
łowie pojąć nie mogą, zdaniem icli sejm y nie 
m ają naw et ty le  m ateryału , aby nim  w ypełnić 
tak  spory szm at czasu. Szukając motywów, 
które rząd m ogły skłonić do tak  wczesnego 
zwołania sejmów i do dania im tyle czasu do 
dyspozycyi, dochodzi Nowa Pressa do dwóch 
w niosków : Przedewszy.stkiem widzi w tern kon- 
eesyę rządu dla klubu H ohenw artha. W iadom o 
bowiem, że Yaterland, gdy się rozeszła wieść o 
ustąpieniu br. Prażaka, w ystąpił z cierpkiemu 
zarzutam i przeciw rządowi. „H r Taaffe — na­
pisał y i k i m s  m sua w ielu nieiru-
lych niespodzianek, jeżeli m e złoży dowodu, że 
trzym a jeszcze ze starym i przyjaciółmi Owóż 
to zwołanie sejmów ma być w łaśnie dowodem, 
którego żądał klub konserw atyw ny. Zastanaw ia 
Nową Pressa także ta  okoliczność, iż rząd sam 
dzieli program  pracy sejmów na dwie części, 
lak, aby we wrześniu załatw iony był tylko 
budżet i spraw y krajowe, niecierpiące żadnej 
zwłoki, zaś w szystkie przedłożenia rządowe 
przyjdą na porządek dzienny dopiero podczas 
sesyi dodatkowej w grudniu. Ten podział pracy 
wskazuje zdaniem  liberalnych sfer na to, że 
przedłożenia rządowe będą w tym  roku nad­
zwyczajnej wagi i że rząd nie jest pewnym, 
że one bez trudności przejdą, dla tego też za­
chowuje sobie możność zam knięcia sejmu w 
każdej chwili, gdyby obrady przybrały  charak­
te r zanadto burzliwy. Z a n ik a ją c  sejm, nie na­
raziłby się rząd na zarzut lekcew ażenia auto­
nomii krajów koronnych, gdyż budżety  krajowe 
będą już we w rześniu uchwalone. Ta kombina- 
cya liberalna stosuje się w yłącznie do sejmu 
czeskiego, w którym  przyjdzie w tym  roku pod 
obrady spraw a rozgraniczenia okręgów sądo­
wych. Zamknięcie sejmu czeskiego wydaje się 
jednak  liberałom  niewystaręzająoern na w ypa­
dek, gdyby rozgraniczenie okręgów nie dało 
się przeprowadzić. Oni żądają w takim  razie, 
jak to już p. P lener w mowie swej w Chebie 
powiedział, rozwiązania sejmu i nowego ugru­
powania stronnictw .

Tym i dniam i wyszły z d ruku pam iętniki 
zmarłego niedawno Leopolda H a sn e ra , byłego 
m inistra oświaty, sławionego przez liberałów  
tw órcy dzisiejszych ustaw szkolnych. Uwagi 
godnem jest zakończenie ty ch  pam iętników. 
H asner pisze w niem : ,.Na tem  mogę zakoń­

czyć opis mego politycznego życia. — S tron­
nictw o klerykalne podnosi dziś śmielej głowę i 
żąda zaprow adzenia szkół w yznaniow ych. Skoro 
będzie potrzeba, stanę jeszcze raz do walki... 
Jednakże dwadzieścia sześć la t ostatecznie bezo­
wocnej walki zmęczyło nas w szystkich — i nie 
byłoby nic dziwnego, gdyby św iat powiedział: 
„zmęczyliście mnie, mam was już  dosyć. “ 

Z tego widać, jak  dobrze pojął ducha czasu 
ten koryfeusz liberalizm u. Za tom y całe s ta r­
czy ten  ustęp pam iętników H asnera, z którego 
okazuje się, że właściwym autorem  ustaw y o 
szkołach ludowych nie był sam Hasner, lecz 
żyd Beer. Jem u to polecił Iiasner w ypraco­
wanie tej ustaw y, a uczynił to — ja k  czytam y 
w pam iętnikach — dla tego, że „Beer znał w y­
bornie w szystkie ustawodawstwa zagraniczne i 
dzięki nadzw yczajnej pamięci, objął cały ten  
przedm iot, ja k  n ik t in n y .“

Z ogłoszonej niedaw no sla ty styk i więzien­
nej, wypracowanej przez m inisterstw o sprawie­
dliwości, dowiadujem y się, ile ludzi rocznie w 
całej P rzedlitaw ii pokutuje w więzieniach i 
aresztach za rozm aite grzechy. Owóż w osta­
tn im  roku było w 15 zakładach karnych m ę­
skich 13.837 więźniów, a w 6 żeńskich 2083. 
AV więzieniach, znajdujących się przy sądach 
obwodowych i powiatowych, odsiadywało kary 
466.053 osób (376.767 mężczyzn i 89.286 ko­
biet). U trzym anie więźniów w męzkich zakła­
dach karnych  kosztowało państwo 2,549.541 zł. 
K oszta u trzym ania jednego więźnia wynoszą 
5 7 centa dziennie, czyli 210 zl. 53 ct. ro­
cznic, część z tego zarabia sam więzień, pań­
stwo jednak  musi do każdego dopłacać rocznie 
121 zl. 65 ct. od osoby. W artość zarobku wię­
źniów w zakładach karnych  w ynosiła 497.670 zł. 
— z l ego wzięło państw o jako częściowy zw rot 
kosztów utrzym ania kw otę 366.719 zł., a resztę 
141.8-13 zl. oddało więźniom  do ich dyspozycji. 
W artość zarobku kobiet, znajdujących się w za­
kładach karnych, w ynosiła 18.515 zł., część 
tego zarobku, k tó rą w m ęzkich zakładach bie­
rze państwo, przypada w żeńskich dla tych  
kongregaoyi zakonnych, k tóre w ykonują nad­
zór nad aresztantkam i.

Inst.ytuoya technicznych attaches przy am ­
basadach austryackioh za gran icą wejdzie n ie­
bawem w życie. N a razie ustanow ieni zostaną 
ci attaches ty lko  przy am basadach w P aryżu  i 
B erlinie, a specyalnem  ich zadaniem  będzie 
stndyow anie kanałów  spław nyeh we F ran cy i i 
w Niemczech.

mie wpij oiioowiaą
W łaściciel kuźnic w Ohpetowskim  dra­

macie jest typow ą postacią dzielnego technika. 
Człowiek energiczny i czynny, samym rodza­
jem zajęcia przyzw yczajony do ciągłej walki z 
trudnościam i i do pokonyw ania ich nie na 
chwilę, ale na s ta łe ; um ysł i charak ter w yro­
biony w tej walce, naw ykły  do ścisłych obli­
czeń, przew idyw ań i kom binacyi zawsze in ­
nych, jak  zawsze inne są elem entarne w arunki, 
z k tórym i musi w a lczy ć: — oto jest Ohnetow- 
ski ty p  dzielnego technika. Ale to zim na po­
stać, form ułka m atem atyczna zaklęta w ludz­
kie kształty . Na szczęście, żyw y człowiek nie 
może być tak im  „czystym  ty p em “, stworzonym  
przez w yobraźnię poety i n igdy  nim  nie jest. 
Technik zawsze tw orzy, wznosi budowle trw al­
sze od życia ludzkiego, często pomnikowe, 
\yięc mimowoli patrzy  na nie, jako na pam iątki 
po sobie, rozmiłowuje się w nich i dba o ich 
estetyczne piękno, o ile ty lko może. T ak  tech­
nik, — nie ów urobiony przez fantazyę poety, 
k tó ry  pochw ycił tylko w ybitne cechy typu, — 
ale żyw y człowiek, będąc czynnym  i energicz­
nym, śm iałym  w pomysłach, a ostrożnym  i 
ścisłym w obliczeniach, je s t zarazem  artystą, 
czasami wielkim, m ającym  duszę wrażliwą, gorącą. 
K iedy je s t a rty s tą  o gorącej duszy, to  tw orzy 
dzieła, k tóre trw ają  w ieki i dziesiątki wieków. 
K iedy takim  a rty s tą  nie jest, zawsze przecież 
pozostaje pionierem  m ateryalnęj cyw ilizacja, 
naw et je j tw órcą, a ju ż  duchowa cywilizacya 
może z niej korzystać, jak  zechce: na złe lub 
na dobre.

Te znamiona typowe techników, ten  ich 
duch energiczny stw orzył w ystaw ę , k tó rą dziś

otwarto. Ileżto  oni m usieli przełam ać finanso­
wych trudności, boć nie są kapitalistam i, dla 
k tórych parę tysięcy  nic nie zn aczy ! J a k  wal­
czyć musieli z obojętnością, naw et z niechę­
cią, a w każdym  razie z nierozum ieniem  po- 
żjdku  takiej w y staw y ! Dużo się nasłuchali le­
niwego w o łan ia : „A po co t o !“.... „A do
czego!“....

Po co i do czego V Dziś, gdy własnemi 
silami, tak  prędko i tak  ładną zrobili wystaw ę, 
każdy im przyzna, że je s t ona pożyteczna, nie 
tylko dla tych  specyalistów, k tó rzy  nie mając 
czasu czy możności śledzić za postępam i swej 
obszernej umiejętności, m ają w tej w ystawie 
jak b y  o tw artą  księgę ostatnich wynalazków  i 
zastosowań, ale je s t ona pouczającą także i dla 
publiczności, bo daje jej żyw y obraz budow la­
nego przem ysłu u  nas i w ielki zbiór pożytecz­
nych sprzętów albo wcale nam  nieznanych, 
albo bardzo malo. G dyby na w szystkich w y­
staw ionych rzeczach wypisano rok, w których 
zaczęto je  w kra ju  w yrabiać, toby się pokazało, 
że w ostatniem  dziesięcioleciu zrobiliśm y ogro­
m ny krok w przemysłowej pracy — i to  już 
jedno stanow i w ielką w artość tej wystawy, 
w artość polityczną, bo ów przem ysłow y rozwój 
w ym ownie św iadczy o korzystnym  dla kraju 
autonom icznym  k ierunku rządów. M oralna w ar­
tość w ystaw y je s t ta, że podnosi w iarę we 
w łasne siły, zachęca do dalszej pracy i w y­
trw ania.

Niezaprzeczenie, w ystaw a nie je s t zupeł­
ną. Na całkow ite jej rozwinięcie nie było 
czasu, a głównie środków. Jednakże nie teraz 
nam  mówić o brakach, k iedy i o licznych za­
letach dziś n ie  wspomniemy. P rzyjdzie czas na 
wszystko, po studyach.

Dziś podajem y kró tk i opis otwarcia 
w ystaw y. • ,

O godzinie pół do 10-tej, w kościele 
św. M aryi M agdaleny, odbyło się uroczyste na­
bożeństwo, odprawione przez ks. Sylw estra. 
W  półtora godziny potem, odbyło się otw arcie 
w ystaw y przez protektora jej J .  E . Nam iestni­
ka hr. Badeniego.

Przed gm achem  Politechniki zgromadzili 
się kom itetowi w ystaw y, grono zaproszonych 
gości, w ice-prezydent N am iestnictw a p. L idl, 
członkowie W ydziału  krajow ego z J . E. M ar­
szałkiem krajow ym  ks. Sanguszką, członkowie 
generalicyi, wszyscy trzej arcybiskupi, prezy­
den t i w iceprezydent m iasta wraz z delegatam i 
R a d y , wielu posłów do Sejmu i R ady 
państwa.

■ O godzinie U , kiedy przed bram ę zaje­
chał p. Nam iestnik, na  rusztow aniach rzem ieślni­
cy zaczęli w ykonyw ać rozm aite roboty budo­
wlane; był to niejako żyw y obraz tych  robót.

W  w estibulu politechniki pow itał pana 
N am iestnika prof. Zacharyewicz. Podziękował 
m u za zaopiekowanie się wystaw ą, za poparcie 
u rządu, którem u m a kom itet do zawdzięczenia 
pozwolenie użycia gm achu szkoły politechnicz­
nej na cele wystaw y. N astępnie zwrócił się 
mówca z podziękowaniem do wystawców za 
liczny współudział i do publiczności, za gorli­
we zainteresow anie się wystawą.

W odpowiedzi podniósł p. N am iestnik, że 
kiedy go zaproszono na protektora w ystaw y 
przem ysłu budowlanego, nie dowierzał jej po­
wodzeniu, lecz w ynik przeszedł oczekiwania. 
W ystaw a budowlana powiodła się bardzo do­
brze, a ważność je j polega nietylko na tem, że 
daje przegląd naszego przem ysłu budowlanego, 
lecz także i na tem, że wpłynie zapewne na 
potanienie m ateryałów  budowlanych, których 
ceny są w kraju naszym  bardzo wysokie. Z za­
interesow ania się publiczności w ystaw ą obecną 
w yciągnął p. N am iestnik dobrą wróżbę dla 
przyszłej w ystaw y krajowej, a wreszcie za­
kończył swe przem ówienie w te mniej wię-:onczyJ 
cej słowa :

. Szczęśliw y zbieg okoliczności zdawał się 
dziś towarzyszyć otw arciu wystaw y, gdyż N aj­
jaśniejszy Ban raczył na sobotę zapowiedzieć 
swojo' przybycie na tę  wystawę. N iestety, ja k  
panom wiadomo, podróż Najjaśniejszego P ana 
została odwołana, a ja korzystam  z dzisiejszej 
sposubności, a b y  p u b l i c z n i e  i s u m i e n ­
n i e  w y p o w i e d z i e ć ,  ż e j e d y n y m  i t o  
j e d y n y m  p o w o d e m  o d w o ł a n i a  t e j
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m  WUJ I MOJ PROBOSZCZ
(Mon on ele  et- m on cu rś ) . 

P O W I E Ś Ć
przez

JANA D E  LA  BRłtTE.
czona przez Akademię francuską nagi odą Montyonu.

(Ciąg dalszy).

Paw ełi i  - . . - znosi] cios z w ielką odwagą. Po-
ie jak  stworzonko, które go tak  czule ko- 

c a o, czego on się naw et nie domyślał, nie ży­
wi on w sercu dzikich nam iętności. Zaręczam, 
ze m g y  m e przyszła, mu myśl otrucia swego 
ryw a a a >o poderżnięcia mu gardła gdzieś w 
zakręcie lasu samotnego i poetycznego.

Gdy się dowiedział, że nadzieje jego speł­
zły na mczem, przyjechał nas odwiedzić z ko­
mendantem. 1 odął rękę Blance, mówiąc szcze­
rze i n a tu ra ln ie :

— Kuzynko, ja  pragn ę tylko twojego szczę­
ścia i spodziewam się, że zostaniemy nadal przy- 
ciołmi.

Ale za to zachowanie się na wzór boha­
tera  z komedyi, nie przeszkodziło m u być bo­
leśnie dotkniętym . Jego w izyty  w Pavol stały  
się nader rzadkiem i; ilekroć go zobaczyłam,

znajdowałam  w nim  zmianę fizyczną i mo­
ralną.

W tedy  płakałam  znowu pokryjomu, wście­
kając się swoją drogą na niego. Tak logicznie 
byłoby z jego strony pokochać mnie! tak  ra- 
cyonalnie dostrzedz, że nasze usposobienia są 
niesłychanie do siebie podobne i że ja  kocham 
go do szaleństwa!

Zaprawdę, gdyby ludzie byli zawsze lo­
giczni, św iąt nie straciłby nic na tem, ani mo­
ralność ludzka,

ROZDZIALI XVU1.
logo stycznia pogoda była prześliczna, a 

przytem  mróz ostry. Wieś .  ̂okryta szronem, 
miała w sobie coś czarodziejskiego. Junona, 
niezm iernie blada, tak  była piękna w białej 
sukni, że nie mogłam się na nią napatrzeć. Po­
równyw ałam  ją  z tą  natu rą  zimną a wspaniałą, 
k tóra zdobna w białość olśniewającą, zdawała 
sie nastrajać do jednego tonu  z jej pięknością.

Po śniadaniu poszła do siebie zm ienić t-u- 
aletę. W róciła mocno wzruszona; ucałow ałyśm y 
się patetycznie.

  Śliczna chw ila ! cudowna chw ila! — m y­
ślałam sobie.

Różnorodne wzruszenia zmęczyły mnie i 
zapragnęłam  samotności. Zostawiając więc wu- 
jaszka z jego gośćmi, zarzuciłam na siebie płaszcz 
z futrem  i poszła w pewne miejsce w parku, 
k tóre w yjątkowo lubiłam.

P ark  przerzynała rzeka wązka a b y s tra ; 
w jednym  punkcie rozszerzała się i tw orzyła

wodospad, k tóry  przez zręczne rozłożenie ka- | 
m ieni podwyższono i uczyniono malowniczym. 
O kilka kroków od wodospad u powaliło się 
drzewo i padło odziomkiem na jeden brzeg, a 
wierzchołkiem  na drugi. Zapomniano o niem, 
a gdy następnej w iosny wuj kazał je  uprzątnąć, 
spostrzegł, iż wzdłuż całego pnia puściło silne 
pędy. K azał więc obok niego porzucić drugie 
drzewo, poplątać ich gałęzie, zasadzić liany, 
które puszczono po obu pniach, a z czasem ga- 
łęzie i liany tak  gęsto się rozrosły, że wuj po­
siadał most wiejski i oryginalny, po którym  
m ożna było przejść, narażając się jedyn ie na 
niebezpieczeństwo uw ikłania się w gałęzie i 
w padnięcia w wodę.

Otóż to  samotne i dość oddalone od zam­
ku miejsce wybrałam  na w idow nię moich me- 
dytaeyj. Zatrzym ałam  się obok m ostu ukrytego 
szronem, aby się zastanowić nad przysłością i 
podziwiać ogromne sople, zwieszające się z 
wodospadu, k tóry  mróz pow strzym ał w biegu.

Nie wiem ja k  długo tak  m edytowałam, 
nie zważając na zimno, które innie w tw arz 
szczypało, kiedy ujrzałam  postępujący ku mnie 
przedm iot mojej tkliwości, jak b y  była powie­
działa pani Cottin.

Przedm iot ten  w ydaw ał mi się bardzo 
m elancholicznym  i w złym  humorze. Laską, 
k tórą w chwili roztargnienia zabrał mojemu 
wujowi, uderzał energicznie po drzewach, które 
spotykał po drodze, a biała kurzawa, k tó ra  je 
okrywała, obsypywała go całego.

B yłam  ku niemu przez pół ty łem  zwró­

cona, ale wiadomo powszechnie, że kobiety 
m ają oczy z ty łu , więc nie traciłam  aut jedne­
go z jego  ruchów.

Zbliżyw szy się do mnie, założył ręce na 
krzyż, w patrzy ł się nieruchom ie w wodospad, 
w most, w  drzew a i nie rzekł ani słowa. Za- 
ję ta  gałązką sosnową, k tó rą ty lko co ułamałam, 
zatrzym yw ałam  dech w sobie i spoglądałam 
nań  z boku, czego on nie widział.

— Kuzynko...
— Co k u zy n k u '?

Przez parę Sekund czekałam  na koniec 
jego przemówienia. Ale widząc, że się za trzy­
mał, raczyłam  się nieco więcej zwrócić ku 
mówcy, aby mu dodać odwagi.

On zm arszczył brew i zaw ołał: ^
— Mam ochotę w łeb sobie strzelić.
— I owszem — rzekłam  oschłym tonem  

pójdę na twój pogrzeb.
Ta odpowiedź spraw iła mu taką niespo­

dziankę, że opuścił ręce i w patrzy ł się we
mnie.

  K uzynko, więc nie przeszkodziłabyś mi
odebrać sobie życie ?

  B yn ajm n ie j— odrzek łam  spokojnie. — Po
cóż miałabym  się mięszać w to, co do mnie 
nie należy? J a  lubię swobodę, i jeżeli masz 
ochotę porzucić ten  padół płaczu... to ja  nie 
poruszę naw et palcem, żeby ci przeszkodzić. 
N iech każdy w tern życiu robi co mu się 
podoba.

To rzekłszy, zaczęłam studyow ać gałązkę 
sośniny, podczas gdy mój przedm iot, zmięszany

moim liberalnym  poglądem  na jego grobow y 
zamiar, m iał w yraz mocno skonfundowany.

— A ja myślałem, że kuzynka masz dla mnie 
trochę życzliwości. K iedyś mnie pierwszy raz 
ujrzała, znalazłaś mnie tak  miłym.

— N iestety! mój kuzynku, cóż znaczą słowa 
małej wieśniaczki, ograniczonej do tow arzystw a 
proboszcza, gderliwej ciotki i szturm aka ku­
charki ?

— To m a znaczyć, że zaszczycałaś m nie swoją 
łaską poprostu dla tego, że nie byłem  probo­
szczem i że tw arz moja nie by ła  tak  dalece 
zwiędła, jak  tw arz pani de L a \a łle .

— Ma się rozumieć.
P atrzy ł na m nie z okropną m iną, kręcił 

wasy ze złości i pochw yciw szy swój kapelusz, 
rzucił go na most. Och! jakże ja  rozum iałam  
wzruszenia jego  duszy! R ad  był, że znajduje 
p re tekst do gniew u i m ścił się na mnie za 
swoje rozczarow ania, tak  jak  ja  spędziłam swoją 
złość na figurki terrakotow e i na barona Le 
Malthoui'.

— C iotka pani by ła okropna — rzekł nagłe.
— W ynagradzały  to  moje oczy, proszę pana 

— rzekłam  tym  samym tonem.
— A i stół piękny, śliczne nakrycie! W szyst- 

ko było do góry nogami
— 'A le  co za indyk! Ze ież pan m e um arłeś 

na  n iestraw ność? B yłam  o tem  przekonana, do­
póki nie ujrzałam  pana znów — żywego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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p o d r ó ż y  b y ł a  t r o s k l i w o ś ć  M o n a r ­
s z a  o d o b r o  m i e s z k a ń c ó w  t o g o  k r a -  
i u, 3iięć zapobieżenia większym, zjazdom i zgro­
madzeniom, k tó re pociąga ją  za sofią  ̂zawsze 
ancrm alności w  sposobie życia na pew ien sze­
reg dni.

„Czy niebezpieczeństw o dzisiaj jes t wię­
ksze a l b /  mniejsze, to je s t izeczą mniej więcej 
indyw idualnego zapatryw ania - ze się jednak 
w ostatn ich  dniach znacznie zwiększyło jest 
fa k te m , d l a t e g o  p r z e d  o c z y m a  p o ­
w i n n i ś m y  m i e ć  z a m i a r ,  a c o  d o z  a- 
n. i ? r  u  z p e w n o ś c i ą  b ę d z i e  z g o d a .  
Że doznaliśm y wiotkiego zawodu to pewna, ale 
je ż e li szlachetne i wzniosłe zam iary najmiłości- 
-yv’ej nam  panującego Monarchy będziemy' m ieli 
przed  oczyma, to zawsze muszą, o:ńe trafić do 
aerca nasz°gc

„Tych kilka słow które wypowiedziałem  
— pragnąłbym , aby trifiły  do przekonania k a­
żdego i dopomogły uo uwierzenia, ż e  w s z e l ­
k i ,  , p o w s t a ć  m o g ą c e  k o m b i n a c y e
0 i n n y c h  p o w o d a c h  n i e p r z y b y c i a  
M o n a r c h y ,  b ę d ą  z g r u n t u  f a ł s z y w e
1 z m y ś l o n e .

„W  obec tego i w obec warunków, od nas 
m ezawislych, sądzę, ze tem oardziej powinniśm y 
starać się wspólnemi siłami popi e r a ’• i całą ży- 
czhwością otaczać tę  w ystaw ę i w nadziei, że 
tak  będzie, o g ł a s z a m  W  y s t a w ę p r z e ­
m y s ł u  b u d o w l a n e g o  z a  o t w a r t ą " . . .  
(brawa).

Potem  nastąpiło zwiedzanie wystawy.

E m ig r a c j a  ludu
do Bosyi.

Otrzym ujem y następujące l i s ty :
Od Czarnego Szlaku 27 sierpnia. Gorączka 

em igracyjna zaczyna przygasać, a wsie powoli 
pow racają do zwykłego stanu  i fizyognomii. 
J a k  w  poprzedrim  liście wspomi nałern, zimną 
wodą na  ow zapał em igracyjny były  opowia­
dania ty ch  wychodźców, którzy' powrócili, o 
sm utnych bardzo w arunkach w jak ich  tam  się 
znajdują. Ciągle jeszcze koczują gromadami bez 
chleba i bez dachu. Silniejsi i młodzi szukają 
zarobku po okolicznych osiach za kordonowych, 
aby  się uchronić od głodowej śmierci.

Niepodobna też pominąć milczeniem bar­
dzo energicznych usiłow ań, przedsięwziętych 
celem pow strzym ania wyckodźtwa ludu w gm i­
nach najw ięcej tym  szałem do tkn iętych , ze 
strony panów starostów; w powiecie zbarazkim  
p. M ichała Chojeckiego, komisarza powiatowego, 
który  zastępuje nieobecnego starostę, a w  ska- 
łackim  starosty  tamtejszego p. Sozańskwgo. 
Obau ci panowie wielkie w tym  względzie po­
łożyli zasługi.

Do Podwołoczysk przy'bvła piechota. Cho­
ciaż ona w naszych stronach już  przybyła po 
niewczasi« dla postaw ienia tam y wychodźtwu, 
to  jednak  byłby  teraz kordon wojskowy bardzo 
a bardzo pożądany - ze względów sanitarnych, 
mianowicie, aby zam knąć granicę od sąsiednie­
go państw a i nie pizepuszczać nikogo bez n a­
leżytych ostrożności, desynfekcyi itd.

Od Czarnego Szlaku 28 sierpnia. "W tej 
chw ili oti zymuję autentyczne wiadomości z za­
gran icy  o losach i zachowaniu się tam  w y­
chodźców z Galicyi. Zdaje się, że władze rosyj­
skie nadgraniczne nie m iary zgoia żadnej m - 
strukcyi co robić z wychodźcami. W  pierwszej 
cnwili nie w iedziały zupełnie jak  sobie postą­
pić z tem i grom aaam i ludzi, k tórych  coraz wię­
cej napływało. Nakoniee po zapytaniach pi­
semnych i telegraficznych przyszło polecenie 
odstaw iania ich do powiutów.

W  Jam polu W ołyńskim  od 21 do 24 hm. 
suma wychodźców wynosiła mniej więcej 1600 
ludzi. Znaczną ich część wypraw iono do K rze­
mieńca. D nia '24 bm. było w Jam polu jeszcze 
około 600 ludzi bez zajęcia i bez chleba. Za to 
jednak  w J ampolu wódki zabrakło, bo wychodź­
cy w ypiu

C harakterystycznym  je s t bardzo rysem, że 
k ieay  urzędnik policyjny zwołał całą tę g ro­
madę, zapytał ich czy są m iędzy m  ni kato li­
cy?  i zawezwał, aby stanęli osobno, bo jak  się 
w y ra z ił: „u nas w Rosyi katolicy i żydzi w y­
jęc i są z pod p raw a;- to na to n ik t się nie ru­
szył. Odpowiedzieli chórem: „My wsi p raw o­
sławni. “

„Może w y u n ia ty ?"  (unici) — zapytał 
urzędnik.

„Nie panie, m y wsi praw osław ni; a w ti- 
k ły  wid paniw  i żydiw."

Chodzą słuchy, że rząd rosyjsk ' zamierza 
tvm i wychodźcami zaludnić najprzó l gubernię 
taurydzką (obejmującą prócz K rym u step mię­
dzy Dnieprem  a Dońt-in). Potem , gdyby ich 
więcej naszło, osiedlić ich m a w nowo-ussuryj- 
skim kraju  nad Amurem. Śliczny Ło kraj, raz 
w rok dochodzi poczta! Obiecują mi wolność 
od podatków przez la t 10, pola do upraw y i 
zapomogę na zagospodarowanie w ilości około 
130 rubli, k tórą obowiązani będą zwracać z pro­
centem  w przeciągu la t pięciu.

Dodać jeszcze wypada, że przybyw szy ćio 
powiatowego miasta, otrzym uie każdy z wy- 
chouźeów 10 kopu jeb  u. Knnie na życie. Około 
W ołoczysk rozlokowują wychońjjsow po wsiach 
okolicznych.

Z Luki, pow iatu Skatackiego d. 27 d. m. 
U nas nagle chłopi przestali emigrować, nastą­
piło uspokojenie, które rosnąć zdaje się bęuzie, 
a to skutkiem  tego, ze wielu z naszych w y­
chodźców zatrzym ało się we wsi rosyjskiej, łą ­
czącej się z naszą — gdzie m ają znajom ych i 
Krewnych — i tam  zasiągnęło tego rodzaju in- 
fom iacyi, któro ostudzajuco bardzo na ich zapał 
w płynęły

Mianowicie podobno opowiadał im ob- 
jezdczyk  rosyjsk ', że w głębi R o sy i,/sk ąd  ,.-n 
je s t i dokąd ich zawiozą, wsi cale stoją puste, bo 
dużo ludu wym arło na cholerę, resztę w ystrzelali 
sołdaci, aby choroby nie szerzyć, a. gćf/ie^ jesz­
cze kto żyw y pozostał, to go wilki, włowzaee 
się tam  teraz, zjadły. Dalej opowiadał ów ob- 
jezdczyk, że kolei tam  dalej nie ma, więc 
em igranci pędzeni będą pod eskortą piechoty, 
jak  więźniowie, że będą rozdzielani osobno — 
jedni od drugich, w inne okolicę . t. p. Chłopi 
tam tejsi radził: em igrantom  pilnowali raczej tu 
mniejszego, ja k  tam  większego kaw ałka ziemi.

Ci z naszych, co wrócili z oloczysk z 
miejsc zbornych opowiadają, że widok tych 
miejsc je s t przerażający.

„Naród", ja k  oni siebie nazywają, spę­
dzony z całego świata, z dziećmi, z żonami, 
wszystko pod gołem niebem  na skwarze siedzi, 
czekając na spis i przysięgę, po której już  nie 
należą więcej do s ieb ie : oddzieleni od nowo
przybywających, przebrani w kacapskie odzienia, 
i otoczeni przez straż, odstawiani są dalei — 
me wiadomo gdzie.

x ozdają im  obficie jedzenie, słoninę i su- 
c h a ry  sprowadzane wagonami ale to niU zad„-

w alnia wszystkich. Dzieci i kobiety płaczą, a 
nie jeden  radby po niewczasie wrócił, ja k  się 
to  n iektórym  udaje, i ci to po drodze opowia­
dają swe wrażenia tam  idącym, u k tórych  je ­
dnak nie zawsze znachodzą wiarę.

Powracający przechodzą teraz pojedynczo, 
przekradając się ostrożnie, ze strachem, tak  
przed tą jak  i tam tą  stroną. Bo tam  Moskale 
mogą łapać-:a tu  słyszeli, że przyjm ować zbie­
głych napow rót nie wolno. Sami zresztą spo­
dziewają się k a ry  zwłaszcza do wojska należący 
jeszcze. W ięc całą tę  i tarntę noc słyszano w 
łozach na.d brzegiem  płynącego przez wieś 
Zbrueza szepty i szmery ty ch  ukryw ających 
się, k tó rzy  leżeli w szuwarach schowani w 
obaw le przed patrolem  granicznym  rosyjskim.

Z w ielką ciekawością i radością dowie­
dzieli się o tern pozostali we wsi krewni, i 
b iegli nad brzeg przekonać się i wołali po 
im ieniu swoich — ale n ik t odezwać się nie 
śmiał, aż późno nad ranem  do chat poprzy- 
chodzili i w nich jeszcze się kryją.

Opowiadają, że dzisiaj w  dzień prawo­
sławnego święta M. Boskiej odbywać się będzie 
w cerkwi wołoczyskiej ceremonia przechodzenia 
naszych em igrantów  z Ł uki i Kokoszym ec na 
prawosławie, i że potem  w ielki transport roz­
lokowanych dotąd po wsiach za W ołocźyskami 
odjedzie koleją.':"

Z Tok w powiecie zbaraskim : Bardzo
wielu em igrantów , k tórzy  porwani ogólnym 
prądem  w ysprzedali dobytek i wynieśli się do 
Rosyi, zaczjma pomału wracać do kraju, roz­
czarowawszy się prędko. W racają 'oni ^ednak 
po to, aby aż do drugich żniw, t. j. przez cały 
rok cierpieć ta  głód. n iedostatek i być ciężarom 
dla gm in, gdyż wszelkie ruchomości, inw en­
tarz i całoroczną kręscencyę posprz-ędawali za 
pół darmo żydom. W ielu  z tych  biednych ludzi 
chciało zwrócić żydom pieniądze i odebrać 
posprzedawane r/.ecz-y, ale napróżno. Sprytni, 
żydkowie nieńchcą na to przystać, a .nalegają­
cych straszą, że zaskarżą ich do sądu o nie­
praw ne chodzenie do Rosyi, za co— jak  w m a­
wiają w chłopów — jest przepisana kara pół­
rocznego więzienia. Pokazuj w się, j że cały ten? 
ruch em igracyjny, jeżeli nie w yw ołań, to przy­
najm niej podtrzym ują najdzielniej żydzi, którzy 
bałam ucą chłopów i robią na tern piękne inte- 
resa. S łynie tu  najbardziej jako niezmordo­
w any ag ita to r i m yśliw y na chłopskie m ajątki 
niejaki Moszko M arder ze Skoryk.

M ógłbym  przytoczyć dużo jegó spraw ek, 
przytoczę tylko jednę. Gospodarz Jakób Chudy 
postanow ił idąc śladem innych,iKemigrować do 
Rosyi i dlatego sprzedał całą krescencyę za 
bezcen M arderowi. Ale już w kilku godzin po 
transakcyi żal m u się zrobiło dobytku sprzeda­
nego żydowi, a w dodatku odeszła go 1 go­
rączka em igracyjna. Poszedł więc do Mardera, 
zwrócił m u pieniądze i zażądał zw rotu kreseen- 
cyi. Po długich targach żyd oddal gjSsu ku­
pionej krescencyi, zatrzymująofctrzy kopy żyta 
dla siebie jako wynagrodzenie za rzekomy, za­
wód. (łChłop ciem ny nio upomniał się swojej 
krzyw dy i kilkadziesiąt, zl. utonęło w żydow­
skiej kieszeni.

Kron ika  londyńska.
19 sierpnia.

Do zm ian osobistych, jak ie  muszą nastąpić 
na dworze angielskim , skutkiem  zm iany m m i- 
steryum , należy też zm iana nadochmiotrzyni i 
dam pałacowych królowej, — mistress o f the 
robę,a i ladies c f  the bedchatnber. K rólowa W i- 
k torya znnan tych  bardzo nio lubi, ale stare.1 
trądyoy 6 party jne są tak  potężne i despotyczne, 
że G uidstonenie ma odwagi od n ich odstąpić. Do­
tychczas stanowisko nadochm istrzyni dworu zaj­
mowała księżna Buccleuch, a zm iana obecna nie­
mało kłopotu przyczynia G ladstoneow i. Tra- 
dyoya chce, aby ten najw yższy urząd damski 
na dworze piastow ała księżna. Gladstone zaś 
śród swego stronnictw a nie ma ani jednej księ­
żnej, którejby mógł urząd ten  powierzyć i bę­
dzie m usiał jednego że swych sprzymierzeńców 
podnieść do godności księcia, zanim  ten  w y­
świadczy jakąkolw iek inną przysługę gabine­
towi, prócz tej , że posiada m ałżonkę odpowie­
dnią do piastow ania wysokiego urzędu mistress 
o f the robes. Za, najodpowiedniejszą kandy­
datkę uw ażają tu  hrabinę Spencer, której 
mąż, przyszły pierwszy lord adm iralicyi, za­
w dzięczać'będzie w ten  sposób ty tu ł książęcy. 
H rabia Spencer pobierać będzie w charakterze 
pierwszego lorda adm iralicyi 4500 tśt. pensyi, 
gdy większość m inistrów, ja k  Gladstone, lord 
Rosebery, Ascjuith i inni, pobierają 5000 fst. 
John  M oriey jako lord kanclerz dla Irlandy i 
otrzym uje 8000 fst. pensyi, lord Horsclie.U jako 
lord wielki Kanclerz 10.000 fts. i wreszcie lord 
H oughton, jako  wicekról Irlandyi 20.000 fst. 
Pomnóżcie te  kw oty przoz 12 (dla łatwego ra ­
chunku) a będziecie mieli wysokość tych pen­
syi w guldenach.

D zienniki ogłaszają dziś spis osobistości, 
które w zam ian za usługi oddanąj rządowi kon­
serw. atywnem u, zostały odznaczone wysokiemi 
dostojeństwami. H r. Zetland, wicekról Irlandyi,; 
otrzym ał ty tu ł m argrabiego, baron W illoughby 
de L iesby zostaje hrabią Lancaster.

Nowe m inisteryuin stanie przed parlam en­
tem po to tylko, aby gesyę zawiesić. O tworzy 
się nowa w styczniu, a o .esiennej mowy nie 
ma. Nowy rząd będzie m iał pięć miesięcy do 
swej organizacyi i przygotow ania projektów. 
V akacye upłyną spokojnil-.' W praw dzie opo- 
zyoya zachowawcza zapowiada, że się n a ty ch ­
m iast rozpoczną nieporządki w Irlandyi, ale są 
to, naturalnie, straciły na Lachy. Zanadto leży 
w interesie stronnictw a narodowego udowo­
dnienie, że nie potrzeba praw  w yjątkowych 
i gw ałtow nego ucisku do utrzym ania Irlandy i 
w  porządku, aby isto tn ie był powód do obawy. 
Nie wiadomo, co stoi w odwodzie, ale miodowe 
miesiące up łyną bez chmur. Urodzaj w Irlan- 
dyi je s t zresztą dobry, a zatem  nie bęlzie n a­
w et tego okolicznościowego powodu do agrar­
nych rozruchów, k tóre się tam  zdarzały zbyt 
często.

W chodzimy tedy  w epolcę wakacyjnego 
odpoczynku, w całem  słowa tego znaczeniu. 
Świat polityczny, nie czekając nawel na utw o­
rzenie nowego mini steryum , ju ż  się na wsze 
strony rozprysnął, a szczególniej , do Szkocyi, 
gdzie się od wczoraj rozpoczęło polowanie na 
cietrzewie iątyause). Je s t to epoka w życiu an- 
gielskiem  i obecnie biuletyny polowań będą 
m iały więcej interesu, aniżeli parlam entarne. 
N aw et nekrologi upadłego gabinetu  lorda Salis- 
bury’ego nie znajdują już  czytelnik iw.

Ale jeżeji w politycznym  i w  tow arzy­
skim świecie wszystko do norm alnego układa 
się poziomu, to w dziedzinie przemysłowej na 
groźne, zanosi się przesilenie. K ryzys baw ełnia­
na zdaje się nieuniknioną. J a k  Dyło wiadomem, 
w isiała ona od kilku la t nad Anglią. Cena su­

rowej baw ełny , spadała bezustann ie , tak, że 
przem ysłow cy w baw ełnianych hrabstw ach an­
gielskich, których ogniskiem jest M anchester, 
zaopatrzeni w surowiec zbyt obficie, nie mogli 
znaleźć kupców na wyroby. Zniżali ceny w y­
robów do nieznanego dotychczas poziomu, ale 
z powod* zamknięcia wielu rynków  wywozo­
w ych i z powodu ogólnej stagnacyi interesów, 
naw et przy tych  niskich cenach nie mogli się 
pozbyć fabrykatów . A żeby uniknąć bankru­
ctwa, Związek przędzalni baw ełnianych zapro­
ponował zniżenie zarobku robotnika o 10 pret. 
i ograniczenie fabrykacyi do trzech dni w ty ­
godniu. B yła to ipropozycya drakońska i w ięk­
sza część fabrykatów  uznała ją  za przedwcze­
sną. Zam iast ogólnego loek out, k tóreby  było 
następstwem  takiego postanowi mia, R ada ge­
neralna Związku przędzalni spróbuje porozu­
mieć się poprzednio z robotnikam i. Ponieważ 
znają oni rozpaczliwe położenie przedsiębior­
ców i są ze swej strony do ustępstw gotowi, 
zatem są widoki, że przyjdzie do porozumienia. 
Ale nie można zamykać oczu na trudności, któ'- 
re się rozszerza?? będą,’ Srerij bardziej, jeżeli do 
miejscowych przyłączy się jeszcze katastrofa 
srebra, jak ą  S tany  Zjednoczone przygotow ały 
dla całego św iata ekonomicznego. Do ważnej 
tej kwesty i powrócę w jednym  z przyszłych 
listów.

U m arł wczoraj w kwiecie wlekli książę 
M anchesterski, zostawiając wdowę (z domu 
Portugalkę), syna i dw le córki Zm arły odzie­
dziczył ty tu ł  ojcowski przed dwoma laty, a 
przedtem , będąc w icehrabią MaudeMlle, znany 
był jako b irbant w  bardzo nie w ykw intnych i 
szerokich warstw ach jak o J„K im a. M atka jego, 
z domu hrabianka v. A lten, zaślubiła przed­
wczoraj księcia D evonskire’u — lepiej znauego 
jako m rgr. H arting ton , znakom itego męża stanu 
i szefa party i liberalnych unioniętów. Lord 
H arting ton  kochał się w słynnej z urody hra­
biance i był przez nią kochany przed 40'-tu 
la ty  z górą. Ale młoda dziewczyna w yrzucała 
w tedy lordowi jego ociężałość i brak energii. 
Kiedy on trybu  życia zm ienić'.nie chciał, od­
dała rękę księciu M anchester. Pozostała je ­
dnakże szczerą przyjaciółką P lartingtona, k tóry  
wziął się do pracy na seryo, odznaczył -się 
wielkiem i zdolnościami i stanął w szeregu naj­
w ybitniejszych polityków  Anglii. Podobno nie 
uczynił żadnego kroku, nie poradziwszy się 
wprzód swej przyjaciółki. B yl to S tosunek  pla- 
toniczny, — nie podobny do tego, jaki łączył 
Parnella z kapitanow ą Ó’Shea. Książę Manche- 
sterski um arł przed dwoma laty, a ojciec H ar- 
ting tona przed 9 miesiącami. Nowożeniec liczy 
lat 59, m ałżonka jego 56.

Niedawno sąd londyński wydal pouczają cy 
wyrok, jeden z tych, jak ie  tylko w Anglii w y­
dawane bywają. Chodziło o rozstrzygnięcie py ­
tania: czy fryzyer jes t handlującym  ? K westya 
powstała z tego powodu, że w pewnej u stron­
nej dzielnicy, właściciel drugorzędnego, zakładu 
fryzyerskiego ogolił w niedzielę dwóch klien­
tów. Otóż król K arol U, który, co prawda, nie 
m iele troszczył się o kwestyę ośmiogodzinnego 
dnia roboczego, ale za to pilnie zalecał swym 
w iernym  poddanym, by  w niedzielę nie zajmo­
wali się handlem, wydał stosowne prawo dziś 
jeszcze obowiązujące. Na mocy tego praw a 
stowarzyszenie fryzyerów wytoczyło sprawę 
karną jednem u ze swych członków. F ry zy er 
przegrał sprawę; sąd bowiem nie uwzględnił 
tłumaczenia, że ogolenie dwóch osób nie może 
być uważane za czynność handlową.

Tak to w Anglii szanują dzień św iąteczny 
i naw et w drobnostkach nie odstępują od re ­
guły, wiedząc, że od rzem yczka do koniczka. 
Ale oto wyrok sądowy bardzo oryginalny:

Pewnego przechodnia przejechał kabrio­
let. W ydobyto go z pod kół ze złam aną ręką.. 
Poszkodowany w ytoczył sprawę przed sąd 
hrabstw a o zw rot poniesionych s tra t przeciwko 
właścicielowi powozu, którego woźnica swą nie­
zręcznością nabaw ił go kalectwa. P retensye 
.śąd odrzucił, pomimo, iż dowiedzionenT zostało, 
że woźnica byl pijany i pędził z szybkością 
niedozwoloną w w iększych miastach. Sąd opari 
się na prawie, również dość dawnem, które o- 
piewa, że włafeicie'1 powozów publicznych od­
powiada tylko za wypadki, spowodowane przez 
swoich furmanów. W łaściw y woźnica, którem u 
powierzonojiekwipaż, upR się i spadł z kozła, 
a m ny pijak w rzucił go do kabrioletu i sam 
za.siadłszy na jego miejsce, zapragnął użyć 
bezpłatnej przejażdżki. On to w łaśnie przeje­
chał przechodnia, zatem  .takiem u improwizowa­
nemu furm anowi wolno tratow ać przechodniów 
bezkarnie z racyi, że nie jest podwładnym  w ła­
ściciela powozu.

Sąd hrabstw a przyznaje w swej rezolucyi, 
że właściciel powozów publicznych odpowiada 
za swych woźniców, lecz w tym  wypadku pi­
jak, powożący kabrioletem , nie by ł jego pod­
władnym , gdyż woźnica tegoż spał podówczas 
błogim snem w głębi powozu. N ależy przyznać, 
że takie pojmowanie praw a jes t jedynem  w 
swoim rodzaju i w żadnej operetce nic podob­
nego do tej pory się nie trafiło. W y n iia  więc 
z tego, iż gdyby przedsiębiorcy w ynajm u po­
wozów puścili na ulice w szystkie kabriolety bez 
woźniców, za w ynikłe ‘ Stąd nieszczęścia nie 
odpowiadaliby wcale. ju jj3  przyszłość każdy 
pasażer w L ondynie postąpi ' rozsądnie™ jeśli 
zapyta woźnicy jP świadectwo, z?,nim wsią­
dzie do powozu, w przeciw nym  razie, jeśli 
dojedzie do domu bez któregokolw iek członka, 
a okaże.;‘się, Ż9 woźnica nie był upoważniony 
do powożenia, o krzyw dy swe nie będzie mógł 
upominać się u nikogo.

Yfieoi i jak  fatalną je s t dyscyplina w woj­
sku ang ielsk im ; bunty, dezereye, zmowy, są 
tu w ypadkam i niem al codziennymi. Wojskowi 
oddawna łam ią głow y nad napraw ą zmgo, ale 
nie wiedzą, jak  pogodzić surowość dyscypliny 
z prawam i wolnego obywatela. Otóż pod tym  
względem dały A nglią przykład republikańskie 
S iany  (Zjednoczone. Ow am erykański w ypa­
dek podniosły tutejsze konserw atyw ne dzienni­
ki, jako przykład do naśladowania, nieHfco do 
lOrmy , lecz co do surowości. Zdarzyło się 
tam, że gdy wiadomość o morderczym  napa­
dzie na dyrektora fabryki karnegijskiej, Ścieka* 
nadeszła do wojska leżącego obozem pod Iiom - 
stead, szeregowiec Jam es k rz y k n ą ł: „ W iw a t!
niech żyje m orderca!" P ułkow nik S treete r ka- 
zai natychm iast pułkowi w ystąpić w paradzie. 
Następnie wywołał Jam esa z szeregu. D rżał 
on tak, że ledwie karabin  utrzym ać zdołał- 
Zaprowadzono go na  odwach ; za nim  poszedł 
pułkownih z całym korpusem  oficerów i z le­
karzam i^ Jam es został na 30 m inut powieszo­
ny  za wielkie palce u  nóg, przyczem  lekarze 
spraw dzali puls jegc i bicie serca. Gdy go' 
spuszczono na ziemię, b y ł zupełnie bezsil­
n y  i nieprzytom ny. “W godzinę później od­
prowadzono go na kwaterę. Tutaj obstrzyźono

m u włosy na połowie głow y i poobcinano gu­
ziki od munduru. M usiał m uudur zdjąć, a 
wdziać stary, podarty. W  takim  stroju rzy - 
odglosie trąb  został z obozu w yrzucony. K ara 
nie by łaby  może tak  surowa, gdyby Jam es 
nie by ł się w zbraniał odwołać swego okrzyku. 
•Generał Snowden pochwalił postąpienie pu ł­
kownika. Jam es w skutek w yrzucenia z woj­
ska, traci prawo w yborcze i nie może sprawo­
wać nadal żadnego publicznego urzędu.

T eatr G ayent-G arden zostanie zam knię­
ty  w dniu tyjO sierpnia. Dwa ostatnie wieczory 
poświęcone będą operze L ary  „Światło A zyi ‘, 
k tóra cieszy się tu  zasłużonem powodzeniem. 
Św iadczy 'b  tern fakt, że w ciągu sezonu wy­
stawiono ją  pięć razy. Z nowszych oper tak 
często pow tarzana byw a tylko „C feąlieria ru- 
sticana" i „Filem on i Baucis".

D yrek to r tea tru  CŚ!ovent-Garden zaw arł 
już kon trak t na przyszły sezon z panią D alye 
i panią Sigfiied-Arnoldson. Po przedstaw ieniu 
„Don Juana", na którem  pani A rnoldson po­
w tarzała  na żądanie duet z Morelenr : „La si
daiem ", sir A ugust H arris pośpieszył zapewnić 

fefobie na  rok następny udział znakomitej śpie­
waczki.

Królowa angielska po raz drugi niedawno 
zawezwała do W indsoru panie : Clave i Ma-
ryutise, pp. Planeouna, de san Lucia, Ben- 
Davisa i M aurela. Królowa, k tó ra n igdy  nie 
słyszała przedtem  sławnego barytona, obsypała 
go komplem entam i. K oncerta  pryw atne są u- 
ważane jako w iehd zaszczyt ®Ua artystów , 
k tórzy  o trzym ujana nie OsoDne zaproszenia kiu- 
lowej i księżniczki Beatryczy; Publika składa się 
z paru dziesiątków osób, m ających wstęp do 
dworu. K ażdy z artystów , zanim  oddali się 
z W indsoru, otrzym uje k le jn o t, którego nie­
w ielką^ w artość V podwyższa sposób, w jak i 
jest ofiarowany. W ręcza go osobiście księ­
żniczka Bcatrycza,' jako pam iątkę od królowej.

KRONIKA.
Lwów 2!) sieipnia.

Z Akademii Umiejętności. Cesarz zatwierdził 
w'3'bór byłego serbskiego, iposła i ministra w Kon­
stantynopolu Stojana Novakovicza mgfcźeezywi.stego 
zagraiń(4n.ego członka Akademii Umiejętności w Kra­
kowie.

Ankieta w.sprawie budowy kolęf^lokalnycli od­
będzie się dnia 5 września.

Mianowania. P. Namiest.nk zamianował Sta­
nisława Bodnara , Michała Bocheńskiego i. dra Hie-. 
ronima Kóllera, komisarzami powiatowymi; zaś Ale­
ksandra Jana fewiejkowskiego i Piotra Lewickiego, 
koncopistami Namiestnictwa.

P. Namiestnik przeniósł koacepistę Namiest­
nictwa Władysława Różyckiego z Żółkwi do Lwowa 
i przydzielił go do słnzby w Namiestnictwie.

Mimsteryum oświaty zamianowało: dyrekto­
rom państwowej szkoły przemysłowej w Krakowie 
p. -lana Rottera ; rzeczywistjnni nauczycielami : Ka­
rola Staniewicza w szkole realnej w Tarnopolu, Hen­
ryka Kopię w gimnazymn w Sanoku , Juliana Ko­
steckiego w gimnazjmm w Stryju. Bronisława Lato- 
szyńsliiego w Stanisławowie , Wtfjciecka Niemca w 
Tarnopolu, jBolesława Stojanowskiego w Przemyślu, 
Bolesława Swibę w Jarosławiu, Józefa Szafrana 
w Rzeszowie a Juliana Latkowskiego prowizorycz­
nym nauczycielem głównym w seminaryum męskiem 
w Stanisławowie.

Ze Sfer adwokackich. Substytutem zmarłego
w Tarnopolu adwokata Axelrada, mianowany'żostał 
di-. Marek Parnass, adwokat w Tarnopolu.

Ze sfer notaryalnych. Notaryusz p. Stanisław 
Dembowski został przeniesiony z 1S owego Sioła do 
Rudek. Urzędowanie w Rudkach obejmuje z dniem 
ćzisiejszjrm. — P. Leopold Kukawski, notaryusz w 
Zbarażu, przeniesiony został do Lwowa i z dniem 
25 bm. objął urzędowanie, we Lwowie.

inkursa. Dyrekcya poczt i telegrafów rozpi­
sała z terminem do 10 września rb. konkurs na po­
sadę eksjiedyenta w urzędzie pocztowym w Skwarza- 
wie, w pow. z-łoezowskim.

Namiestnictwa'.- z terminem do końca września 
ogłasza konkurs w celu rozdania zapomóg z fundacyi 
j ubileuszowej urzędników sądowych okręgu sądu kra­
jowego wyższego we Lwowie. I)o korzystania z do­
brodziejstwa tej fundacyi uprawnione są wdowy i 
sieroty1 po najuboższych urzędnikach sądowych okrę­
gu lwowskiego sądu krajowego wyższego X I , X i 
IX  rangi.

Odznaczenia. Dr. Franciszek Przesmycki, eme­
rytowany.; starszy radzca sądu krajowegąiw Krakowie 
otrzymał tytuł radzcy dworu.

Nowy urząd pocztowy, z  dniem 16 września 
r. b. wejdzie w życie urząd pocztowy w 1 rakawicy, 
w powiecie limanowskim. Okręg doręczeń tego urzę­
du stanowić będą gminy i obszary dworskie : Łuka- 
wica z Rostoką, Jadamwola, Jastrzębie, Młynczyska, 
OLszana z Olszanką kolonią, Owieczka, Rostoka, 
Stronie z Bugajem, Ctołczówkami, 8zmyrem i Wolicą, 
Świdniki, źóawada, .jak również obszar dworski w 
Czarnym Potoku.

Z armii. Podporucznikowi jiozaslużbowemu p. 
Krzysztofowi AbrabamowioSawi nadał Cesarz cha­
rakter porucznika ad honores z uwolnieniem od ta­
ksy. Kapelanami II  klasjr w rezerwie; zostali miano­
wani : Ks. kat. gr. Maryan Litwin i ks. rz. kat. Kazi­
mierz Łoziński. .Przeniesieni zostali: kapitan I  klasy 
($4 pp, Mikołaj Hercegovatz do 51 pp. ; rotmistrz 
I I  klasy 7 pułku ułanów Kygmunt Micewski do « 
p. ułanów; porucznicy rezerwowi : Temistokles Dra 
czyński z 24 pp. do 41 pp. , Feliks Misiągaewicz 
z 30 pp. do 58 pp ., Adam Kępczyński z 57 pp. 
do 80 pp ., Piotr Berest z 80 p. p. do 77 p. p., 
Stanisław Biesiadecki z 30 batalionu strzelców do 
30go pp.

Wpisy uczenie w 8-klasowym zaszczytnie zna­
nym zakładzie naukowo - wychowawczyni Amalii 
dlEndel we Lwowie, przy’, ulicy; Akademickiej 1. 11, 
zaczęły się dnia 28 bm. Lekcye rozpoczną się dnia 
6 września.

Ofiary. ' Nk pomnik Kilińskiego we Lwowie, 
nadesłał do naszej Redakcyi p. JiSźef Miączjiiski 
z .Taśniszcza 20 złr.

Kapela „Harmonii1 odegra dziś placówkę przed 
gmachem ratuszowym. Początek produkę>ńi o godzinie 
G wieczorem.

Kuratorya fundacyi hr. Skarbka we Lwowie
wzywa wszystkich wyzwoleńców zakładu droho- 
wysldego, aby pisemnie podali rodzaj swego zajęcia, 
wysokość!,; pobieranego wynagrodzenia i dokładny 
adres, a to z powodu wprowadzenia w życie fundacyi 
Władysława hr. Skarbka.

Korpus weteranów wojskowych zamianował 
członkami honorowymi p. Jana Seferowicza radcę 
dworu i dyrektora poczt i telegrafów w  Galicyi i p. 
Ludwika Habdank Białoskórskiego wiceprezydenta 
Sądu krajowego we Lwowie.

Na Urlop. Żołnierze, kończący w tym foku 
czynną służbę wojsko-wity zostaną na telegraficzne 
polecenie ministra wmjny już z dniem dzisiejszyn 
urlopowrani.

0 strasznem położeniu rolników w Króle su 
Polskiem świadczy pomiędzy innemi to, że w jedr' 
tylko gubernii kaliskiej dyrekcya Towarzystwa kr6' 
dytowego tej gubernii wystawiła za zaległe ra 
221 dóbr na publiczną sprzedaż. Rozumie się,  ̂
po większej części stan ten ekonomiczny jest wy®1' 
kiem gospodarki rządu rosyjskiego, jego taryf ke« 
jowych i innj’ch. tego rodzaju środków.

„Hałyckaja Ruś," tutejszy organ moskalofil-A* 
zajął wielce charakterystyczne stanowisko w oh®6 
emigracji ludu z powiatów zbarazkiego i skałackieg0. 
Twierdzi Hat. R -ś, iż właściwie ludność włości11' 
ska do Rosyi nie emigruje, a ci, którzy emigruj^ 
są podmówieni i zbałamuceni przez kogoś mającego 
w tern interes. A któż może mieć w tern interes-
— zapjluje Hałyckaja Ruś i wnet odpowiada 
„Oczywiście Przegląd i panowie polscy, który1® 
chodzi o skompromitowanie Rusinów w obec rząd® 
i Cesarza! W  końcu robi Hałyckaja Ruś nasze®® 
pismu zarzut, że tylko podmówione przez szlacht 
narobiło tyle hałasu z powodu tej emigracyi lud® 
naszego do Rosyi, mj' zaś pytamy : kto tym- razet® 
był inspiratorem H tłyckoj Rusi ?

Na wystawie przemysłu budowlanego znaj­
dzie między innymi przedmiotami pomieszczenie p° 
Iowa kuchnia wojskowa pomysłu p. Tomkiewicza 
kapitana 55 pp. Kuchnia ta ma za zadanie usuną 
dotychczasowe niedogodności w przygotowaniu obia 
dów dla żołnierzy podczas manewrów lub wojny- i 
Po długim częstokroć i męczącym marszu musz4 
żołnierze grzebać doły w ziemi na tymczasową 
kucłnię, szukać drzewa, gotować jadło, tak, że cza* 
przeznaczony na obiad nie wystarcza do wykonani® 
tych wszystkich czynności i bardzo często żołnierz® 
dostają niedogotowaną strawę. Kuchnia p. Tomkie­
wicza ma zapobiedz temu. Gotowanie obiadu na 
ni ej odbywać się ma podczas marszu.j Ku­
ci ni ia ta składa się z skrzyni żelaznej na kołach 
ciągnionej przez jednego konia. W  dole jest ognisko, 
nad niem umieszcza się 6 kociołków do gotowania 
jadła, w górze dwa rezerwuary, w którj-ch przygo­
towuje się czarną kawę i herbatę, a z tyłu rezer- 
woar na zimną wodęfij Od strony konia osłonięta 
jest kuchnia blaszana ścianką podwójną, wypełnioną 
wewnątrz popiołem. Jedna taka kiicbnia wystarcza 
na zgotowanie obiadu dla 250 — 300 indzi.

Na tegorocznych manewrach miano wypróbo­
wał’? praktyczność tego wynalazku.

Rozwój Kółek rolniczych. W roku bieżący® 
mstytucya Kółek rolniczych- kończy dziesiąty roi 
istnienia; O żywym jej rozwoju świadczą następu­
jące cjliy. W końcu lipca b. r. ogólna liczba Kó­
łek doszła do 786. Obejmują one 1.015 gmin, a 
w nich 37.736 członków. Według sprawozdań 702 
Kółek rolniczych, w 238 Kółkach są prezesami du­
chowni, w ] 05? właściciele dóbr, w 249 włościanie, 
w 53 nauGzj-ciele, a w 61 osobj- innych zawodów 
W 488 Kółkach są włościanie zastępcami prezesów 
a w 684 sekretarzami.

Dyrekcya kolei państwowych donosi:
Z dniem 1 września rb. otwiera się — dotąi 

tylko dla ruchu osobowego, pakunkowego, przesj-łel 
pośpiesznych i w ładugach calowozowych urządzone
— stacye Sławsko i Hrebenów szlaku Stryj-Ławoezne 
także i dla ruchu przesyłek drobnj-cb, a więc dla 
wszelkiego ruchu.

W keaj. szkole gosp leśnego we Lwowie
rozpoezj-na się nowy rok szkolny 1892-93 dnia 1 
października rb. — Zgłoszenia przj-jmuje dyrekcya.

Zgłaszający się powinien złożyć dowody, że: 
ukońozjd 18 rok żj-cia, ukończył z dobrym postępe® 
czwartą klasę gimnazyalną lub realną, odbył przy­
najmniej jednoroczną praktykę leśniczą, że jest zdrów 
i fizycznie dobrze rozwinięty. — Kandydaci, którzy 
ukończyli z dobrym postępem sześć, klas gimnazyal' 
nych lub realnj-ch, uwolnieni są od wstępnego egza­
minu. Maturz3'ści wstąpić mogą wprost na rok dru­
gi, jeżeli złożą egzamin wstępny. — Bliższych wy­
jaśnień udziela na żądanie dyrekcj-a szkoły.

Stydendya i zapomogi Kurator fundacyi sty. 
pendyjnej śp. Dyzmy Chromego rozdał na rok szk 
1892-93 następujące stypendya: Józefowi Szczurkowi, 
słuchaczowi medycyny, 250 zł.; Wiktorowi Lasonio- 
wi, uczniowi szkoły realnej, 100 zł.; Benedyktowi 
Grabosiowi, litografowi, 100 zł.; Julianowi Olasowi, 
uczniowi szkoły realnej, 150 zł.; Bolesławowi Sit- 
kowskiemu, uczniowi gimnazyahiemu, 100 zł.; Broni­
sławowi Krzyżanowskiemu, uczniowi gimnaz. 50 zł.- 
Felicjmnowi Szopskiemu, ukończonemu uczniowi kon- 
serwatoryum muzycznego w Krakowie, 150 zł.; Bo­
lesławów' Sawiczewskiemu, słuchaczowi wydziału 
filozoficznego, 100 zł.

Kuratorya fundacyi śp. dra Jana Nepomucena 
Radziwońskiego rozdała na rok 1892-93 stypendj-a: 
Doktorandowi medycyny Franciszkowi Górskiemu 
250 zł.; Wojciechowi Gieleckiemu, uczniowi siódmej 
klasy gnnn., 150 zł. p?, Stauisluwwowi Strojkowi, ucz­
niowi piątej klasy gimn., 150 zł.

Zapomogi: Julianowi Tymińskiemu, słuch. med. 
150 zł. i Władj'sławowi Borowczykowi, uczniowi 
piątej klasj- gimn., 50 zł., zatrzymuj^cŁtymczasem do 
dalszej decyzyi stypendymn, przeznaczone dla kan­
dydata Wydziału filozoficznego.

Pokrewno duchy. Oto jak zaczynają się dzi­
siejsze sprawozdania giełdowe czterech największych 
pism wiedeńskich, pisane o tej samej godzinie:

W isoicey Pressie czytamy: „Em unheimlicher 
Feind stelit vor dem Thore des Reiolies. Die ver- 
lieerende Kranldieit etc." — Stara Presse zaczyna 
swój artykuł: „Das schwarze Gespenst der Cholera 
.ist auf seiner sprunghaften Irrfahrt dureb, Europę 
nunmehr in Hamburg . etc, Fremdenblatt dia od­
miany zaczyna od słów: „Das unheimliche Gespenst 
der asiatischen Cholera hat in Europa seinen Eingang 
gehalten." — Wreszcie w Wiener Allgem. Zeitung 
czytamy: „Enger und enger werden die Kreise,
in welchen die Cholera sich um _ unsere Grenzen 
bewegt. “

Burza z gradem. Dnia 24 b. m. po południu 
przeciągnęła nad Kalwaryą Zebrzydowską i Lancko­
roną od zachodu ku wschodowi gwałtowna burza, 
połączona z graclem. -.Grad wielkości orzechów lasko­
wych pokrył ziemię grubą na stopę warstwą , ale 
skutkiem ulewnego deszczu stajał niedługo. Termometr 
który przed burzą wskazy wal 28 stopni R. w cieniu, 
opadł podczas gradu do 18 stopni R.

Bandę fałszerzy odkryto w Budapeszcie. W y­
rabiali oni iałszywe 50-guldenowe banknoty i 20-
centów ki.

Nieszczęśliwy wypadek. Ze Stryja donoszą : 
W Bystrzycy podczas kąpieli utonął Artur baron 
Briickmami, właściciel Majnicza. Nie znając dokła­
dnie Bystrzycy, wpadł w wir, a chociaż w pobliżu 
pracujący ludzie natychmiast pośpieszyli mu z po­
mocą, to jednak nie zdołano go juz uratować. Zwłoki 
znaleziono dopiero na drugi dzień wieczorem w miej­
scu, w którem utonął, Śp. zmarły liczył lat 44.

Wylewem nawiedzione zostały w nocy z 3go 
na 4 bm. 44 gminy powiatu drohobyokiego i kilka 
obszarów dworskich. Likwidacyę szkód zarządzono 
natychmiast.

Obława na dziki z powodu licznych zażaleń, 
iż dziki wyrządzają w powiecie tureckim znaczne 
szkody, zarządziło tamtejsze- starostwo z końcem ze­
szłego i początkiem bi ożącego miesiąca kilkakrotną 
obławę, podczas kfórej zastrze^no 6 dzików, a mię­
dzy temi ogromnego odyńca, ważącego 4 centnary, 
w wieku 14—16 lat i jedną ogromną lochę.
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Wstrętna zbrodnia. Na Zniesieniu aresztowano 
kobietę, imieniem Pietruszka, pod zarzutem strasz­
nej zbrodni mordowania dzieci. Kobieta ta przyj­
mowała dzieci na wychowanie , a następnie, — jak 
podejrzywają — morzyła je głodem i tak zabi­
jała. Ctdy wczoraj znowu jedno z dzieci jej pieczy 
powierzonych umarło, a głos opinii wskazał na Pie­
truszkę jako zabój czy nie dziecka, policya zarządziła 
jej aresztowanie i odstawiła ją  do sądu karnego, 
który wytoczył jej śledztwo.

W Pilznie zawiązało się Towarz. gimnastyczne 
„Sokół11.

Trzynastoletnia morderczyni. W  Berlinie sta­
wała w tych dniach trzynastoletnia dziewczyna 
oskarżona o zamordowanie swego siedmioletniego 
przyrodniego braciszka. Wyprowadziła go ona do 
ogrodu, a związawszy mu ręce i nogi rzuciła do 
sadzawki, w której biedak utonął. Oskarżona do winy 
się przyznała, a za powód swego niecnego czynu 
podała chęć zemsty na macosze. Sąd uwzględniając 
wiek młodociany zbrodniarki, skazał ją  na trzy lata 
ciężkiego więzienia.

Z Brodów donoszą, iż tameczny kasyer miej­
ski p. Mikulewicz obchodził 50-letni jubileusz swego 
urzędowania. Rada gminna wręczyła zasłużonemu ju­
bilatowi w upominku wspaniały puhar.

Rozwiązanie Rady gminnej. Trybunał admini­
stracyjny uchylił orzeczenie Namiestnictwa z dnia 5 
maja 1891 utrzymujące w mocy prawnej wybory do 
Rady gminnej w Szczucinie i uznał wybory doko­
nane za nieważne. W  skutek tego Namiestnictwo 
rozporządzeniem z dnia 20 sierpnia b. r. rozwiązało 
nowo ukonstytuowaną Reprezentaeyę gminną i wpro­
wadziło tymczasowy zarząd, którego kierownictwo 
pornczyło dr. Karolowi Rudnickiemu.

Komisya krajowa dla spraw przemysłowych
zwołaną została na posiedzenie na dzień 8 września 
b. r. o godzinie 11-ej przed południem z następują­
cym porządkiem dziennym: 1. Sprawozdanie z
czynności sekcyi administracyjnej Komisyi. 2. Pre­
liminarz wydatków na cele przemysłowe (rabr. XVI 
Budżetu krajowego). 3. Sprawozdanie z czynności 
Komisyi kraj. dla spraw przemysłowych do sierpnia 
1892. Spraw. T. Romanowicz. 4. Sprawa reorgani- 
zacyi szkoły stolarstwa i zabawek w Żywcu. Spraw, 
dyr. J. Rotter. 5. Sprawa reorganizacji i przenie­
sienia warsztatu kołodziejskiego z Toustego do Grzy- 
małowa. G. Sprawa reorganizacji i przeniesienia 
szkoły koszykarskiej w Jaśle. Spraw, sekretarz ko­
misyi. 7. Sprawa założenia szlcołj' tkackiej w Ho- 
rodence. Spraw7. T. Romanowicz. 8. Sprawa reorga- 
nizacyi szkoły garncarskiej w Toustem. Spraw. prof. 
J. Zacbariewicz. 9. Podania o pożyczki z fuuduszn 
przemj7słowego sprawozdawca dyr. dr. A. Zgórski. 
10. Sprawa płacy sekretarza komisyi. Sprawozdawca 
radzca J. Franke. 11. Wnioski członków.

Pożar w gminie Borszów, w powiecie prze- 
myślańskim zniszczył w dniu 22 b. m. 10 zagród 
Włościańskich wraz z buctynkami gospodarskiemu i 
zapasami zboża. Ogólna szkoda wynosi 10.000 złr. 
Prawdopodobnem jest, iż ogień został podłożony. 
Dochodzenie w toku.

Z Radziechowa piszą nam dnia 28 bm. (AM.) 
Dziś o godzinie 3 rano wybuchł pożar w Ohlado- 
wie w powiecie Kamioneckim i zniszczył stodołę 
gospodarza Sośuickiego z zapasami zboża. Ogień 
bj7ł podłożonj7.

Jest to już drugi wypadek w ciągu tygodnia 
(O pierwszym pożarze w Ohladowie donieśliśmy w 
191 numerze Przeglądu P. R.) Przytem nadmienić 
muszę, że gmina, Obiadów7 licząca do 1.400 dusz 
ludności, nie posiada zgoła żadnych przyrządów do 
gaszenia, a ludność i zwierzchność gminna w obec 
pożaru jest bezczynna i bezradna i gdj7by nie po­
moc ludzi dworskich, którzy przy każdym ogniu są 
Pierwsi z sikawką i beczkami na wodę, to przy 
dzisiejszym pożarze mogłaby się była spalić szkoła 
i cerkiew. Właścicielce Ohladow7ca p. Rozalii lir. 
Zamoyskiej należy się podziękowanie za to, że wj7- 
sławszy swych ludzi i sikawki przyczyniła się do 
Przytłumienia pożaru, który mógłby był olbrzymie 
wyrządzić szkody.

W sobotę dnia 27 1). m. o godzinie w pół do 
4-tej rano wybuchł groźny pożar w Zbarażu, w sa- 
mjrm środku miasta. Część ta jest gęsto domami 
zabudowana, tak, że dom od domu jest najwyżej o 
s kroki oddalony. W pierwszej chwili myślano, że 
°ałe miasto pójdzie z dymem, jednakże dzielnym 
Wysiłkom zbarazkiej straży pożarnej, wspieranej 
Przez wachmistrza żandarmeryi p. Jedlińskiego, u- 
dało się ogień zlokalizować. Zgorzały tylko trzy 
wielkie domy. Szkoda wynosi około 3000 złr.

Z Miejsca pod Krosnem piszą nam: Dnia 24
hm. o godzinie pół do drugiej po południu, wybuchł 
pożar w gminie Miejsce pod Krosnem i w przecią­
gu jednej godziny zniszczył 5G domów7, 12 stodół, 
dwie kuźnie i 16 sztuk bydła. Szkoda wynosi około 
150.000 złr. Z tego tyło zaassekurowanem tjdko 
8000. Rychła pomoc sąsiednich dworów, stacyi ko­
lejowej w lw7oniczu, straży ogniowej z Krosna i 
i Korczynj7, żandarmeryi z Krosna i Iwonicza pod 
sprężystym kierunkiem p. starosty Pawlikowskiego 
i P- prezesa Rady powiatowej Gorayskiego, którzj7 
do późnej nocy lyli czynni na miejscu katastrofy, 
sprawiła, iż ocalała reszta gminy i kościół. Około 
280 dusz jest bez dachu i chleba. Pan Jan Trzecie- 
ski, właściciel Miejsca, któremu spaliła się oficyna 
dworska, przyjął kilka rodzin do pokojów swoich. 
Reszta tuli się po części w ocalałych domach swych 
sąsiadów, albo koczuje pod gołem niebem. Już trzeci 
dzień po wybuchu pożaru, a jeszcze zgliszcza dymią 
się gdzieniegdzie.

Ofiary na pogorzelców w7 Miejscu złożyli: Ks. 
probosjcz Jan Chilla 10 zł. gotówką i 13 bochenków 
chleba* Michał hr. Załuski 50 zł., Rada powiatowra 
W7 Krośnie tytułem doraźnej zapomogi na zakupno 
niezbędnych potrzeb do życia 200, SS. Felicyanki 
W Iwoniczu 5 zł., gmina Krosno wóz chleba i kilka­
naście kilo kaszj7, A. br. Męciński z Dukli 124 sztuk 
chleba, ks. Walenty Mazanek 1 zL, gmina Haczów 
9 zł. 2 ct., 10 korcy i 3 miarki zboża, 25 chlebów, 
wóz słomy i znaczny zasób bielizny i ubrania; gm. 
Korczyna 12 dużych chlebów7, ks. kan. Jan Szałaj 
100 kilo mąki, gm. Dukla 129 sztuk chleba i 41 zł., 
Anna hr. Potocka z Rymanowa 35 zł., Bojomir Emi- 
nowicz 5 centn. metr. żyta i 5 centn. metr. pszenicy 
na zasiew, ks. proboszcz z Iwmnicza 1 zł.

Z nad Bałtyku. Gazeta gdańska donosi:
Polscy goście kąpielowi w Sobotach pod Gdań­

skiem odbyli w tych dniach parowcem wycieczkę na 
półwysep Helę, zamieszkałą wyłącznie przez kaszub­
skich rybaków, których tam liczą na 15.000 głów. 
W wycieczce tej, która się znakomicie udała, wzięło 
udział 80 osób. — Po pokryciu kosztów pozostało 
18 marek nadwyżki, którą wręczono p. Stanisławowi 
Wilczewskiemu z Gdańska na rzecz polskiego Tow. 
pomocy naukowej dla Prus Zachodnich, jako kasye- 
rowi tego Towarzystwa.

Z Zurychu donoszą, że sławmy szwajcarski 
poeta Konrad Ferdynand Mejrnr dostał pomięszania 
zmysłów.

Podwyższenie taiyfy strefowej. Deutsche 
Zeitung donosi, że jeneralna dyrekcya kolei pań­
stwowych zamierza podnieść taryfę strefową w7 ten 
sposób, że skróci długość stref.

Tegoroczna walka byków w Walencyi nie 
obeszła się bez dramatycznych scen. I tak: Jeden

z najodważniejszych „matadorów11, Espartero, pierw­
szego dnia walki został przez byka pochwycony na 
rogi. Okrzyk trwogi wydali widzowie; wszyscy są­
dzili, że Espartero musi zginąć. Ale matadorowie, to 
ludzie, którzy przy zręczności kotów mają siłę atle­
tów. Wszelkie usiłowania byka, aby wyrzucić mata­
dora w powdetrze, spełzły na niczem, bo ten z nie- 
sfychaną siłą uczepił się jego grzbietu i rogow. — 
Tj7mczasem nadbiegli „kapadorow7ie“; bj7k rzucił się 
na podsuniętą mu przed oczj7 czerw7oną kapę i po­
galopował z Esparterem, który skorzy7 stał ze
sposobności i zręcznie jak wąż zsunął się na ziemię. 
W  mgnieniu oka potem wstał, chwycił szpadę i z 
niesłychanym spokojem i lekceważeniem życia po­
stąpił naprzeciw kyka, doprowadzonego już do osta­
tniej wściekłości. Błysnęło ostrze szpady i olbrzymie 
cielsko byka zwaliło się bez życia; cios był wymie- 
czony według wszelkich prawideł „sztuki11, trafił bo- 
w7iem w samo serce!

Wśród widzów powstał nieopisany zapał, mury 
trzęsły się od oklasków, a dzielny matador swobo­
dnie się kłaniał na wszystkie strony, dziękując za 
oklaski i spokojnie zaczął porządkować ubranie. Róg 
byka rozdarł mu tylko skórę na piersaeh; lecz 
gdyby draśnięcie poszło kilka centymetrów dalej, to 
nie bj7k, ale matador byłby trupem.

Cholera. Jak wiadomo, rozpisało ministerstwa 
spraw7 wewnętrznj7ck okólnik do w7szystkich lekarzy 
w Austiyi z wezw7aniem, aby zgłaszali sw7oje usługi 
na wypadek cholery. Otóż dotychczas zgłosiło się 
342 doktorów medycjmy, 96 chirurgów i 4 słucha­
czów medycjmy, I  tak z Austryi dolnej na 2147 
lekarzy, którzy tam wj'konują swoją praktykę, zgło­
siło się 48 lekarzj7 i 3 studentów medycjmy, 
z Austiyi górnej na 330 lekarzy zgłosiło się 6, ze 
Styrjl na 510 lekarzy 10, z Karyntyi na 108 leka­
rzy 8, z Krainy na 74 lekarzy 3, z Pobrzeża na 
210 lekarzy 4, z Tyrolu i Vorarlbergu na 470 le­
karzy 8, z Czech na 1823 lekarzy 137, z Moraw 
na 607 lekarzy 15 i jeden student medycyny, z Ga­
licji na 955 lekarzj7 196, z Bukowiny na 82 leka­
rzy 11. Ze Salzburga, Szląska i Dalmacyi nie zgło­
sił się nikt.

Małżeńska zgoda a słonina. W Dunmow (w 
Anglii) odbj7ła się w tych dniach odwieczna, przez 
Szekspira już wspomniana uroczystość wręczenia poł­
cia słoniny małżeństwu, które przez rok i dzień je­
den od chwili zaślubin przeżyło ze sobą w7 zupełnej 
zgodzie. Początek tego zwyczaju sięga roku 1230. 
Kandj-daci do nagrody udają się wraz ze swymi 
„adwokatamiu do osobnego trybunału, który orzeka, 
czy zasługują oni na zaszczytną odznakę, czy też nie. 
W tym roku uroczystość w Dunmow odbyła się ze 
zwykłą okazałością, a przy udziale tłumn ciekawjmh. 
Najpierwszą parę kandydatów stanowili 80-letni żoł­
nierz dymisjmnowany Heard i jego 70-letnia żona. 
Oprócz nicli było jeszcze kilka par innych. Sąd, 
składający się z sześciu panien i tyluż młodzieńców, 
zasiadał na łące pod namiotem. Przybrany wstęgami 
połeć oddaje się nagrodzonym szczęśliwcom, których 
potem tłum obnosi na rękach do koła polany.

Stan powietrza. Termometr +  2 5 ' Reaum. 
Barometr 764°. Spada. W  sobotę popołudniu padał 
deszcz rzęsisty. Wczoraj zaś i dzisiaj nadzwyczaj 
piękna pogoda.

Zmarli. Aniela z Filipowskich Szweykowska, 
wrdowa po urzędniku w Królestwie Polskiem, umarła 
wr Krakowie w 88 roku życia. — Józef Barański, 
nadinżynier kolei państwowej, umarł w Zimnej wo­
dzie , przeżywszy 46 lat. — Marya z Szelistaków7 
Malinowska, żona inżyniera, umarła w7 Krakowie, 
w 40 roku życia. — Karol Kozłowski, sekretarz 
Rady powiatowa) krośnieńskiej i powiatowy za- 
rządzca Kółek rolniczych, zmarł w Krakowie, mając 
lat 48. —- Ks. dr. Leon Mieczkowski, proboszcz 
wojskowy w Gdańsku, zacny kapłan i dobry pa- 
tryota, umarł w 52 roku życia u wód w Kissingen. 
Swojego czasu wymieniano księdza Mieczkowskiego 
jako kandydata na stolicę arcybiskupią gnieźnień- 
sko-poznańską. — Michał Pitey, były prezes sądu 
krajowego karnego w Czerniowrcach, zmarł tam, ma­
jąc lat 72. — We Lwowie umarła Salomea z Słot- 
wlńskich Rutkowska, żona urzędnika kolei państwo­
wej. — Zuzanna z Jakubowskich Kowalska , żona. 
kasyera kolei państwowrej, zmarła we Lwowie, prze­
żywszy lat 39. — Walenty Baurowicz, obj7watel 
miasta Lwowa, przeżywszj7 lat 62, zmarł 29ga bm. 
we Lwowie.

Otrzymujemy następujące pismo:
Przygotowania dla przyjęcia Najjaśniejszego 

Pana, którego bytność we Lwowie na razie nie na­
stąpi, dałyby się spożytkować na cel bardzo szla­
chetny, mianowicie do urządzenia zabaw publicznych 
w wielkim stylu na cele dobroczynne, —• a według 
mnie najodpowiedniej i przedewszystkiem dla tych 
biedaków, którzy niewinnie w skutek rozporządzeń 
komisyi sanitarnych w kraju materyalnie dotknięci 
zostali. — Proponuję zatem bezzwłoczne zawiązanie 
komitetu, któryby się zająć zechciał urzeczywistnie­
niem tej inyśli, a sam jak najchętniej współudział 
ofiaruję. E m il Bertemiljan Brajer.

Maryówka 29 sierpnia.

Teatr. Dziś w poniedziałek (dnia 29 sierpnia) 
przedstawienia nie będzie. — Jutro we wtorek (30) 
w teatrze letnim o godzinie wpół do 8 wieczorem : 
„Miód kasztelański11, komedya w 3cli aktach J. I. 
Kraszewskiego. Ósmy gościnny występ p. Wincen­
tego Rapackiego , artysty teatrów warszawskich. — 
We środę przedstawienia nie będzie.

Korepetytor. Możemy polecić ucznia V I 
klasy gim nazyalnej na korepetytora i dozorcę 
domowego dla ucznia 1 lub I I  klasy za w ik t i 
stancyę. W iadomość o nim  w naszej R edakcyi 
pod literam i W . B.

Literatura i Sztuka.
Z teatru. Zajmująca treścią sztuka Augiera : 

„Syn Giboyera11 (dalszy ciąg „Bezczelnych11 tegoż 
autora) daje pole popisu — ze stanowiska aktor­
skiego — jednej szczególnie postaci, staremu Gi- 
boyerowi, temu wyrzutkowi społeczeństwa, który 
przechodząc straszliwe kolizye między sercem, peł- 
nem miłości ojcowskiej dla syna, a stosunkami, w 
jakich żyć musi, wyrasta niemal na tragicznego bo­
hatera współczesnej komedyi ludzkiej, Ztąd też sze­
rokie pole popisu dla aktora w tej roli, i możliwość 
różnorodnej jej interpretacyi, zależnej głównie od 
rodzaju talentu aktora. Jedni biorą Giboyera ze 
strony tragicznej, akcentując głównie te momenta, 
w których zawodami życia złamany — acz nie­
ugięty — starzec wybucha nienawiścią i żalem do 
społeczeństwa; ci aktorowie wydobywają tragiczny 
element roli na pierwszy plan i tem osiągają pożą­
dane wrażenie. Inni chwytają tę postać hardziej re­
fleksyjnie, dając człowieka zgorzkniałego, ale zapa- 
trującego się na rzeczy ludzkie  ̂z pewnej filozo­
ficznej wyżyny, na której człowiek nie wybucha 
namiętnie, a tylko żal swój, protest serca i sumie- 
nia ubiera w szatę sarkazmu lub ironii. Ta druga 
interpretacya jest rzoezj7wiacie bardziej psycholo­
gicznie nzasadniona, odpowiada bardziej realnej 
prawdzie życiowej, aniżeli pojęcie Giboj7era jako

gwałtownego namiętnego starca. Rapacki w swej 
interpretacji opiera się głównie na podkładzie filo­
zoficznym, robi nieledwie cjmika, w którym wszystkie 
uczucia zamarłj7, krom jednego przepotężnego uczu­
cia miłości ojcowskiej dla syna, tak nieszczęśliwej, 
że z nią się taić i za nią rumienić musi. Takie po­
jęcie, jakkolwiek może nie dość dosadnie przemawia 
do galeryi, daje znawcy przecież niepospolite zado- 
wolnienie : widzimy człowieka realnego, interesujemj7 
się nim, współczujemy jego 'boleści tem głębiej i 
mocniej, im bardziej w prostych, naturalnych for­
mach się objawia, unikając przesadnych wybuchów 
i namiętnych. W  Giboyerze Rapackiego jest coś 
z hamletowskiej ironii, a w tem subtelnie marko 
wanem oświetleniu postać wychodzi oryginalnie i 
nadzwyczaj zajmująco. Doskonałemu pojęciu odpo­
wiadało świetne przeprowadzenie roli w szczegółach, 
oddanj7ch z pewnem wirtuozostwrem, które świadczj7
0 sumiennych studyach nad dokładnem opanowaniem 
roli. Zbyteczna dodawać, że publiczność przyjmowała 
znakomitego gościa ciągłemi oklaskami. Ze współ­
grających na szczególne wyróżnienie zasługują panie: 
Stachowiczowa jako Fernanda, i Pankiewiczówna oraz 
p. Woleński. O reszcie nie ma nic pochlebnego do 
nadmienienia. R. P.

*  Ogólny opis ziemi, podręcznik do nauki geo- 
grafiii podług Adryana Balbiego opracował dr. Fr. 
Heiderich. O pojawieniu się pierwszych zeszytów 
tego pożytecznego dzieła, które obejmuje 3 tomj7 i 
będzie ozdobione 600 ilustracyami, pisaliśmj7 nie­
dawno. Obecnie mamy przed sobą zeszj7ty 5—9, 
zawierające opisj7 Australii, Polinezyi i początek 
opisu Ameiyki. Opracowanie jest równie staranne, 
jak poprzednich zeszytów ; autor przedstawił w nich 
obraz politycznych i społecznj7cli stosunków wjmńe- 
nionych krajów w taki sposób, że zarówno fachowj7 
geograf jak i nieobeznany z tą nauką weźmie 
książkę jego z przyjemnością do ręki. Artystyczna 
część dzieła : drzeworyty i mapki geograficzne, wy­
konaniem swojem przynoszą zaszczyt wydawcy. 
„Ogólny opis ziemi11 wychodzi w Wiedniu, nakła­
dem firmy7 A Hartlebena.

* Spółka Wydawnicza krakowska jest insty-
tuej7ą młodą, a już bardzo zasłużoną. Mówimy7: in- 
stytucyą, bo nie licząc na zyski, wydaje dzieła 
trwałej wartości, a przytem kieruje się zawsze jedną 
myślą społeczną, pożytkiem ogólnym. Jest to praca 
dla idei, dla zasady uczciwej, bo patrystycznej i re­
ligijnej. Pod tym względem reputacya Spółki W y­
dawniczej tak się już ustaliła, że sama firma jej, 
położona na książce, już tę książkę dobrze rekomen­
duje, jeśli autor nie jest znany. Ale najczęściej nie- 
tylko jest znany, lecz nawet sławny. Aby dać wy­
obrażenie o kierunku literackim, którego trzyma się 
Spółka, dość wymienić autorów, których ona wydaje. 
Są to : Kalinka, St. Tarnowski, Popiel, Łoziński, 
Wodzicki, ks. Jełowdcki, Lisicki, Krasiński, Ko­
narski i inni — z polskich, a z obcych: Dante, Ma- 
caulay i t. d. Aby zaś zaznaczyć niezwykłą taniość 
wydawnictw Spółki, dość powiedzieć, że pięknie 
wj7dana książka St. Tarnowskiego „Z doświadczeń
1 rozmyślańu kosztuje tylko 50 centów, tegoż autora 
gruby tom „Szujskiego młodość11 tylko 1 złr., Ka­
linki „Ostatnie lata panow7ania St. Augusta11, 2 tony 
tylko 3 złr. 60 cnt. Pomimo tej taniości wydawnictw 
Spółki, daje ona autorom najlepsze w Polsce wa­
runki, co jest bardzo wrażne dla pisarzy utrzymują 
oych się tylko z pióra. Ale oczywiście, że taka 
działalność będzie się mogła utrzymać i rozwijać z 
rzeczywistym pożytkiem dla naszej literatury w ta­
kim jeno razie, jeśli samo społeczeństwa uzna pracę 
Spółki, otoczy ją sympatyą i poparciem. Nigdy nie
dość zachęcać do tego.

Spółka wydaje „Nowa Bibliotekę Uniwersalną11, 
wychodzącą już rok szósty. Co miesiąc wychodzi 
zeszj7t w formacie książkowym, o stronnicach naj­
mniej 160-ciu i zawiera prace głośnych pisarzy. 
Każde dzieło ma własną paginacyę, więc może być 
oprawione osobno. Tak prenumeratorowie „Nowrej 
Biblioteki Uniwersalnej11 z czasem będą mieli kom­
pletne dzieła Kalinki, Tarnowskiego, Krasińskiego 
i innych. Rocznie ta „N. Bibl. Uniw.11 kosztuje z 
przesyłką 4 złr. 60 cnt. — znowu powiedzmy tu, 
że za bezcen, zwłaszcza że druk i papier są wy­
borne. Pozostaje nam jeszcze podać adres Spółki. 
Oto on : „Spółka Wydawnicza Polska. Kraków. Ry­
nek. Pałac Spiski.

* Pp. Roman i Adela Żelazowscy, nowo anga­
żowani artyści sceny lwowskiej, przybyli do naszego 
miasta.

s P. W. Rapacki wystąpi za kilka dni po raz
wióry w „Panu Jowialskim11. Dochód z tego przed­
stawienia jest przeznaczony na „Stowarzj7szenie wza­
jemnej pomocy artystów sceny Lwowskiej11.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 27 sierpnia.

(Z.). W szelkie życie uleciało z targu  pod 
deprym ującem  wrażeniem  wiadomości o roz­
szerzaniu się cholery. W szystkie usiłowania do 
odwrócenia tego nieszczęścia skierow ane byty 
na wschód, tymczasem zbliża się ono z pół­
nocy. Naszym  spekulantom b rak  wszelkiej in i­
c ja ty w y , przerażeni sprzedają swe papiery i 
tylko spokojne zachowanie się g iełd  niem iec­
kich stanow i pewną tamę zb y t gwałtownemu 
spadaniu kursów. Dzisiejsza baissa rozpoczęła 
się od akcyi kolejowych, a bezpośrednim  powo­
dem jej było zaostrzenie przepisów7 kw aran tan­
nowych na kolejach czeskich.

Z  ta rg u  papierów kolejowych przeniosła 
się w net reakcya na wszystkie inne kategorye 
papierów i dopiero w południe ustała, gdy z 
B erlina sygnalizowano polepszenie się kursów. 
W szystkie kursa berlińskie stoją znacznie w y- 
źej od wiedeńskiego „pariu. Zniżka obecna, jak 
się spodziewają, nie potrwa długo, gdyż um y­
sły muszą w końcu przyjść do równowagi, 
zwłaszcza, że nie zaszło nic takiego, coby mo­
gło w strząsnąć podstawami, na k tórych  rozw i­
nęły się ostatnie stosunki naszej giełdy.

O statnie notow ania:
K red y ty  austr. B12‘25, węgierskie 357’25, 

A ngiobanki 15D—, Uniony 241-50, B ankvereiny 
114:75, L anderbanki 220-40, L udw iki 215-20, 
Czerniowieckie 242-75, R en ta  papierow a 95'85, 
srebrna 951)0, austryacka złota 113"90, papiero­
w a 100’40, węgierska złota 111-—, papierowa 
100-45, dukat 5-68, ‘20-frankówka 9'50 ■/„ marki 
11'72, ruble 1"20.

§ Licytacye. Oprócz ży ta i owsa zakupić się 
mającego dla wojskowych m agazyów prowian- 
tow7ych w Przemyślu, Jarosław iu i Dębicy, 
zakupuje c. i k. ln ten d an tu ra  10 korpusu w 
Przem yślu także dla m agazynu prowiantow ego 
w  S try ju  ż y  t  o w ilości 1340 cet. m. na  dniu 
13 września 4832. — Natom iast o d w o ł a n a  
je s t rozpisana na  26 w rześnia r. b. licytacya 
„na dostawę chleba dla stacyi S try j11.

' elegramy „Przeglądu^.
W ie d e ń  29 sierpnia.  Cesarz  z a ­

niecha! na razie zamiaru odbycia  podróży

do L w o w a ,  biorąc w zg ląd  na to, że w y ­
w o ła n y  tą podróżą n a p ły w  wielkich za ­
stępów ludności do L w o w a  m óg łb y  pod 
wzg lędem  sanitarnym  być bardzo nie­
bezpieczny.

Cesarz przybędzie we czw artek do Sclioen- 
brunnu.

Be lin 29 sierpnia. Giers p rzyby ł tu  wczo­
raj wieczorem.

Fiiipopol 29 sierpnia. Książę F erdynand  
otworzył w sobotę tutejszą w ystaw ę w obecno­
ści ministrów, konsulów obcych m ocarstw , z 
w yjątkiem  Francyi, i kilkunastotysięcznej pu­
bliczności W  przemowie swej podniósł książę, 
że wystawa ta  jes t zwyeięztwem  pracy cyw ili­
zacyjnej i początkiem  nowej ery, postępowej.

O ttomański komisarz Dżemal bej przybył 
tu  wczoraj. N a dw orcu pow itał go cały komi­
te t  wystawow y i w uroczystym  pochodzie za­
prowadził go do miasta.

Petersburg 29 sierpnia. Urzędownie dono­
szą, że w gubern ii lubelskiej zachorowało na 
cholerę do 26 sierpnia 14 osób, a 7 umarło.

Hamburg 29 sierpnia. W  piątek  zachoro­
wało to  na  cholerę 416 osób, a 150 umarło. W  
sobotę od rana do południa zachorowało 128 
osób, a um arło 55.

Glasgow 29 sierpnia. Dwaj wychodźcy, 
przybyli _ to  z Ham burga, zachorowali na cho­
lerę. Umieszczono ich w szpitalu.

Paryż 29 sierpnia. D zienniki donoszą, że 
wczoraj znów zachorowało wiele osób wśród 
objawów cholerycznych, a trzy  z nich umarły.

Londyn 29 sierpnia. Lekarze stwierdzili, 
że owa kobieta, k tóra zachorowała w piątek 
w dzielnicy Lam beth, nie zapadła na cholerę, 
lecz na całkiem inną chorobę.

Petersburg 29 sierpnia. Car przyjmował 
wczoraj m inistrów  W yszniegradzkiego i W itte- 
go. Powzięcie ostatecznej decyzyi co do w y­
dzielenia kilku departam entów  z m inisterstw a 
finansów, odroczono, gdyż sprawa ta  przedsta­
wia wielkie trudności.

Goniec urzędnicy donosi, że nieprawdziwą 
jest pogłoska, jakoby w Persyi w ybuchła dżuma.

W  K ronsztadzie nie zdarzył się od trzech 
dni żaden wypadek cholery.

W ielki pożar naw iedził miasto Borysow.
1 Tysiąc budynków spłonęło.

Havre 29 sierpnia. W  sobotę zachorowało 
1 tu  na cholerę 71 osób. a 25 umarło.

Paryż 2!) sierpnia. Okręgowy kongres so­
c ja listyczny  w Albi zapowiedział ogólną ba- 
stówkę w tym  razie, jeśli górnicy w C annaux 
nie otrzym ają zadośćuczynienia.

Wiedeń 29 sierpnia. Dziś otw arto to  X X . 
m iędzynarodowy targ  zbożowy w obecności 
rep rezen tan tó w : m inisterstw a handlu  i ro ln i­
ctwa, gm iny m iasta W iednia, tudzież najwyższe­
go in tendenta wojskowego. P rezydent targu  
p. Naschauer miał przemowę, w której wska­
zał na olbrzym ią konkurencję  am erykańską. 
Przeciwko tej konkurencji zrobiły państw a 
kontynentalne pierwszy krok przez swą polity­
kę cłową. Próby do zaprowadzenia tańszego 
transportu  kolejowego nie dały jeszcze dostate­
cznych rezultatów , to też celem ochrony in te ­
resów zbiorowych należałoby koniecznie zapro­
wadzić system nieprzerw anych kom unikacyi 
wodnych. — Mówca podziękował rządowi za 
troskliwość około ekonomicznych interesów 
państwa.

Następnie wiceprezes W yngaert odczytał 
zestawiony przez międzynarodową komisyę w y­
kaz tegorocznych zbiorów.

Wiedeń 29 sierpnia. W edług sprawozdania 
przedłożonego dziś członkom m iędzynarodowe­
go targu  zbożowego w W iedniu przez p. J. 
Leinkaufa, jeneralnego sekretarza wiedeńskiej 
g iełdy zbożowej, rezultat żniw  w A ustry i mo­
żna uważać za dobry, na W ęgrzech za średni. 
W ydatek  zebranych zbóż w całej m onarchii 0- 
eenił p. L einkauf w następujm y sposób: Psze­
nica w yda prawdopodobnie 55 i pół miliona 
centnarów  m etrycznych, żyto 41 milionów, jęcz­
mień 30 i '/4 miliona, owies 40 i pół miliona. 
Jeśli dotychczasowe stosunki konsumcyi się nie 
zmienią, to można przypuścić, że m onarchia 
austryacka będzie mogła eksportować 2 do pół- 
trzecia miliona centnarów  m etrycznych pszeni­
cy i mąki pszennej i półtrzeeia* do trzech m i­
lionów cent. metr. jęczmienia i słodu. Ż yta i 
owsa w tym  roku A nstrya eksportować nie bę­
dzie mogła.

Londyn 29 sierpnia. W edług doniesienia 
z M iddleborough um arł tam  na cholerę jeden 
m ajtek na okręcie, k tóry  przybył z Hamburga.

Monachium 29 sierpnia. Cesarzowa austrj7a- 
cka przybyła dziś to  z Ischlu.

Kopenhaga 29 sierpnia. Do godziny 9 wie­
czorem nie skonstatowano wczoraj żadnego w y­
padku cholery.

Paryż 29 sierpnia. Gaidois donosi, iż w 
Paryżu zachorowało znów 20 osób na cholerę, 
że dr. P eter oświadczył wczoraj, że w Paryżu 
obok cholery nostras istnieje 1 szerzy się cho­
lera azyatycka. Zdaniem dr. Petera, epidemia 
te wyszła z asylu w N anterre.

Berlin 21) sierpnia. Prezydyum  policyi opu­
blikowało p lak a tam i, że u pewnej k o b ie ty , 
przybyłej tu  koleją z H am burga skonstatowano 
azyatycka cholerę. Prezydyum  ogłosiło lekar­
skie przepisy zachowania się podczas cholery.

Przyjechali do L w o w a
dnia 29 sierpnia 1892.

H 01EL FRANCUSKI. Br. J. Rodieh z Boł- 
szowiec. B. Czaykowski z Ukrainy. A. Łukasiewicz 
z Bukowinj7. K. Jakubowicz z Bukowinj7. A. Ga­
jewski z Romanowa. J. Kohler z Korczjma. G. Mat- 
tachich ze Złoczowa. R. Moser z Mostów. J. Tewe- 
le z Berlina. A. Wecera i M. Fenichel z Czech. 
B. Steinsclineider z Wiednia. H. Wietz i S. Łod- 
wiński z Wiednia.

HOTEL ŻORŻA. Ks. Radziwiłłowa z Zagro- 
beli. Hr. M. Ledochowski z Podola rosj7jskiego. Hr. 
L. Harwegg, L. Czerniak, W. Hoffmann i B. Rie- 
del z Wiednia. Hr. M. Borkowski z Mielnicy. Br. 
W. Kapri z Bukowinj7. J. Fiitessy i P. ZoffaCjui z 
Paryża. J.- Halpem z Rumunii.

I N a a e s l a n o .

P od zięk ow an ie .
Dziękuję Panu Leiderowi, dentyście w Brzełanach 

za umiejetne wykonanie operacji. Nie zdarzyło sie mi 
jeszcze spotkać na prowincyj tak uzdolnionego i zręczne­
go dentysty.

Konstantowa Matczyńska, dz'erż dóbr 
Łaps yn 22 sierpnia 1892. 3974 i _ i

Specyalista chorób skórnych i wener.

Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI
po odbyciu specyalnych studyów na klinikach prof. Four- 
niera i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu, mieszka przy ul. S o b ie s k ie g o  1. 10 (dom 

przechodni z ulicy Wałowej liczba 9).
Ordynuje od i l  —12  i od 3 - 5. 3117

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Sehellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja"! Pre- 
* ^ 6 0 tS r0CBł* 1  '̂ °* N® prowincji ałr. 1.80.

M. JONASZ
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3.

kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I mo­
nety po najdokładniejszym  kursie dziennym . 
Zlecania z prowincji w ykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji naj­

większego i najbogatszego w świecie to ­
w arzystw a ubezpieczeń na życie .The 
Mutual1'. R ok założenia 1842. 2763

T eleg ra m  g ie łd o w y .
W iedeń dnia 29 

Akcye kred. 
A lpiny
K red y ty  węg. 
A ngiobanki 
U niony 
L udw iki 
N ordbany 
Lom bardy 
Losy tureckie 
S taatsbahny

.45 
50

Czerniowieckie 242*50

65
3557
151*
242'
215'
281'
100
42

298

Sierpnia godz. 1. min. 45. 
W ęg. kolej półn.

wschodn. 197'— 
'W iedeńskie losy 

kom. 160.—
A kcye tytoń. 183'— 
Cal. obi. indem. 105*— 
E łbethale 225 — 
Landerbanki 219'40 
R enta zł. węg. 111*05 
B ankvereiny 
R en ta  węg. p.
Ruble

'(O
■60
50
50

25

114*25
100-40
120-50

Usposobienie lepsze.

LWÓW. Z Izby7 handlowej 28 sierpnia 1892.
1. Akcye za sztukę, 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy7.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 213 — 216 — 
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 241 — 244 — 

Banku hipotecz. galic. 200 zł. w. a. 328 — 334 — 
„ kredyl. galic. 200 zł. w. a. — — 212 —

Listy zastawne za 100 zł.
Banku hip. galic. 5°/0 40 „ 100 90 101 60
Banku hip. galic. 5°/0 z 10°/0 pr. 107 50 108 20 
Banku hip. 4 h2°/0 wa. lok. w 50 lat. 98 25 98 95
Banku krajowego 4 1/2°/0 wa. 98 50 99 20
Tow. kred. galic. 4° 0 nieokr. 96 50 97 20

n >
4°,io

95 10 95 80
99 40 100 10 
94 70 95 40

411/,
52 1.

4 „ 58
3. Listy c luźne za 100 zł.

Z. G. kr. wł. (daw. 6°/u) 3 °/0 w likw. — — — — 
„ „ „ „ (daw. 6%) 2'/.j% „ 52 — 55 —

Galic. fund. propinacyjnego 4°/n 
Buków, fund; paopm. 5 °/0 w. a.

„ „ 1883 4 ł/,°/0
5. Losy. 

Lo3y miasta Krakowa .
„ „ Stanisławowa . .

6. Monety.
Dukat h o len d ersk i.....................
N apoleondor................................
Półimperyał rosyjski . . .
Rubel rosyjski srebrny7 . . .

„ „ papierowy . .
100 marek niemieckich . . 7.

i
104 50 105 20
94 20 94 90

101 30 102 —
101 — 101 70
103 50 — —
97 60 98 80

22 75 24 75
29 50 32 50

5.64 5.74
9.45 9.55
9.,60 —.—
1.,22 1.32

ID9.— 121.—
53.35 58.95

Ruch pociągów kolejowych
ważny od dnia 1 maja 1892 r. według zegara lwowskiego

DR. W ID M A N N
p o w r ó c i ł .  3975 1—3

60i

10 «
Kto
Kto
Kto

1 0 0 9

l(to

250

257

2*5

310
63e
6”63«
633
636
63«
633

910

901

940

9ł7
756
756
756

756

916

916

916

64fi

721

655

1“

142
142

236

Przychodzą do twowa 

Z Krakowa
Z Muszyny-Krynicy via 

Tarnów •
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny) .
Z Podwołoczysk i Brodów 

na dworzec Podzamcze 
Z Snczawy 
Z Kimpolungu 
Z Radowiee .
Z Hliboki . . . .
Z Nowosielicy . . . .
Z Słobody rangurskiej 
Z Husiatyna via Halicz 
Z N. Sącza, Chyrowa, Sta­

nisławowa i Stryja .
Z Suchy, N. Sącza, Chyro­

wa, Stanisławowa i Stryja 
Z Chyrowa, Stanisławowa 

i Stryja . . . .
Z Pesztu, Miskolcza, Mun- 

kacza, Ławorznego i 
Stryja. . .

Z Sokala i Bełżca .
Z Sokala i Rawy ruskiej .

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowt. . . . .  IDil 307 
Do Muszyny-Krynicy via 

Tarnów 
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z dworcŁ głównego)
Do Podwołoczysk i Brodów 

(1 Podzamcza)
Do Suczawy . . . .
Do Husiatyna via Halicz .
Do Słobody rungurskiej 
Do Nowosielicy . . . .
Do Hliboki .
Do Radowiee 
Do Kimpolungu 
Do Stryja, Chyrowa, N. Są­

cza i Suchy . . . '.
Do Stryja i Stanisławowa.
Do Stryja, Lawocznego,

Monkacza, Miskolcza i
Pesztu..............................

Do Bełżca i Sokala . .
Do Sokala i Rawy Runkiej

Uwaga: Godziny podkrtżloM linijka osnwai 
aoeną od |o«si»y 6 wiacsrcca do gośMnyS « . 59

5^ lici

941

10 33 
955

gse
gs«
gs«
g5«

616

616

10*9

1052
873
gai
gaa

8“

Kto
Kto

932

706

706
7 “

7'«
700

141

1£

756

7W

10^

10“
10“

1Ó56

74]

448
832



4 PRZEGLĄD z dnia 30 sierpnia 1892.

P O W I E Ś Ć

przeć

P a w ł a  d -^ ig r io r c L o n t .  
Tłumaczona przez Leopolda C^apiuakiego.

(Ciąg dalszy).

Co on mówi, ten  sędzia o wzroku ponu­
rym  i badawczym, o ustach  cieńszych od ostrza 
zużytego noża ? Czy on zw aryow ał1 Pan de Cy­
pieres, mąż M agdaleny, którego ona wraz z J a ­
n iną pielęgnow ała przez cały czas choroby, 
um arł śm iercią gw ałtow ną?.. Także też!..

— Czy panow ie m e m ylą się co do nazw i­
ska? — zapy ta ł nareszcie Bascon po k ilku 
chwilach.

— N a  m ylim y się. Omyłka je s t niemożliwą.
— "1 ęc w takim  razie jen era ln y  prokurato r 

się n ie  myli.
— Pj jekona nas sekcya. k tó rą w obecności 

naszej dokona doktór Laborde.
— Jakto , więc panowie m ają dokonać eks- 

hum auyi ?
— A naturalnie. Proszę więc pana naprzód 

przestać się dziwić, a następnie posłać po 
-Udzi dla otw orzenia grobu i trum ny. My 
pójdziemy teraz w prost na cm entarz i będziemy 
tam na pana oczekiwali.

— P. de Cypieres pochowany nie w Rozśs.
— Nie w Rozes ? A więc gdzie ?
— N a cm entarzu w Brassac, m ałej wiosce, 

niezbyt odległej, lecz do której z powodu go­
rąca nie będą mogli panow ie dojść pieszo.

— A więc ?
— Niech panowie siadają do powozu, który 

ich tu taj przywiózł, a za dwadzieścia m inut 
będą na  miejscu.

— Dobrze. P an  tym czasem  zajmij się zna­
lezieniem kilku ludzi.

— Nie potrzeba; m ularz i stróż połowy, z 
zawodu kowal, dadzą sobie rady

W krótce wszyscy czterej siedli do po­
wozu i odjechali.

W  drodze pi okuta tor rozpytyw ał A ndrzeja
0 szczegóły m ałżeństw a p. de Cypieres; doktór 
Laborde dyskretnie brał udział w rozmowie, 
jeden  tylko sędzia śledczy wcisnął się w róg 
powozu zamyślony i zaciśniętem i swemi w ar­
gam i cienkiemi, ściągniętem i brw iam i i g łę­
boką fałdą na wysokiem prostem  czole, zacho­
w yw ał milczenie, jak gdyby  by ł obcym w szyst­
kiem u co go otaczało

Czyżby przejm owała go tak  dalece bole­
sna myśl, że wniesie niepokój i hańbę do ro­
dziny 'Cypieres ? O to nie dbał on wcale. Myśl 
jego zajęta była w łasną przyszłością, awansem
1 tem, co pom patycznie nazyw ał swoją zdol­
nością.

S] usznego wzrostu, długi, cienki ja k  gwóźdź, 
z zielonemi i kryjącem i się za pomarszczone 
powieki oczyma, z ustam i bez zębów za cien­
kiem i wargami, z pofałdowanem i ja k  pieczone 
jabłko policzkami, p. C renier liczący la t pięć­
dziesiąt pięć, lecz w yglądający na  siedmdzie- 
siąt pięć, m arzył jeszcze o św ietnej przyszłości.

Zam ianow any sędzią śledczym w Saint- 
Justin , mimo wysileń nadludzkich, by posunąć 
się wyżej, siedział na  tym  urzędzie już  la t dwa­
dzieścia ośm. Ale upragniony aw ans nię przy­
chodził, przełożeni bowiem nie lubili go za 
jego charak ter niesym patyczny, b rak  inteligen- 

yi i godności.
'żeniony po raz pierw szy z młodą dziew­

czyną bez m ajątku  i w ychowania, pędził życie 
ubogie i kłopotliwe. W  kilkanaście la t po 
śmierci żony, k tó ra zostaw iła dwie córki, po 
jednym  z krew nych otrzym ał m ałą sukcesyę, 
k tóra dozwoliła mu żyć nieco wygodniej,- lecz 
w spółcześnie poznawszy pew ną m łodą osobę, 
mocno skompromitowaną, tak  dalece uległ jej 
urokowi, iż pomimo odradzań kolegów i przy­
jaciół, oraz oporu dorosłych już córek, połączył 
się z nią węzłem małżeńskim.

W tedy  rozpoczęło się d lań życie iście pie- 
i kielne. Młoda pani G renier nie w yrzekła się 

swych stosunków dwuznacznych, a ponieważ 
córki nie mogły pogodzić się z ta k m  stanem  
rzeczy, po gw ałtow nych więc w ielu zajściach 
z ojcem w yszły za mąż w brew  jego woli i u- 
sunęły się z domu. Jeden  z usłużnych p rzyja­
ciół otw orzjd wreszcie sędziemu oczy na postę­
powanie jego żony. G renier w padł w gniew  
straszny, krzyczał, groził w szystkim  śmiercią, 
uskarżał się i zw ierzał przed wszystkim i, ale 
po dwóch dniach o w szystkiem  zapomniał i 
przebaczył.

Sceny takie, kończące się zawsze w po­
dobny sposób, pow tarzały się często. T ak na­
w et często, że powoli p. G renier u trac ił resztę 
poważania, jak ie  dawniej posiadał i stał się 
jeszcze więcej złośliwym i żółciowym. B y ł on 
z n a tu ry  zazdrosny i mściwy, a to ciągłe ta r ­
ganie jego duszy uczyniło go stronnym , podej­
rzliw ym  i nienaw idzącym  każdego, kto  tylko 
b y ł bogatym , in teligentnym , m łodym  lub szczę­
śliwym.

Opinia j ego by ta  o p łak an a; wiedziano do 
czego zdolny jest posunąć się i nie lubiono go 
powszechnie.

— Fatalno,ść mnie ściga — m awiał często do 
swej żony, w yrzucającej m jjw żó pozostaje na 
tak  skromnej posadzie w Sain t-J ustin, gdzie 
nudziła się, gdyż nigdzie nie była przyjm owaną 
— nie trafia mi się żadna sprawa, k tóra w yka­
załaby moje zdolności. Ale bądź cierpliwą, je ­
żeli trafi się taka, zobaczysz, jak  pójdę w górę!

To też gdy  w ińg ilję  tego dni t  prokura­
tor Y idal otrzym ał z P aryża rozkaz rozpoczę­
cia spraw y Cypieres, p. G renier omal nie zem­
dlał z radości. Zwykle tak  zimny, milczący, 
często zieleniejący ze złości, lecz zawsze um ie­
jący  panować nad sobą, nie mógł teraz ukryć 
w sobie radości.

— Ona jes t spokojną! — zawołał, mówiąc o 
Magdalenie. —- G dybym  mógł, skazałbym  ją  
na galery.

— J a k  pan możesz tak  mówić — odrzekł p. 
Y idal — nie znając może je j naw et, nie zba­
dawszy jeszcze nikogo...

— Ona je s t winna.
— Zawcześnie pan obwiniasz. O pannie Bram  

wszyscy mówili dotychczas z w ielkim  szacun­
kiem. J a  wiele słyszałem  o niej i jej rodzinie 
od mego ojca, k tó ry  by ł przyjacielem je j rodzi­
ców. B yli to ludzie ba: dzo zacni. Żeby h ra ­
bina de Cypieres stała się truciem! ką, to m u­
siałaby się zmienić wielce.

G renier, uniesiony namiętnością, wzruszył 
ram ionam i

— Jestto  in trygan tka, k tóra będąc z domu 
uboga, chciała zagarnąć najpiękniejszy m ajątek 
w tej okolicy.

— Szczególne masz pan usposobienie ja k  na 
urzędnika — rzekł p. Vidal. — D ajm y pokój, 
nie mówmy o tem  więcej.

G renier umilkł, czuł bowiem, że po­
w iedział zawiele. Ale wróciwszy do swego 
brudnego i ubogiego m ieszkania, do tej żony, 
której wady tolerow ał przez słabość dla niej, 
p rzyrzekł sobie, że za jego poniżenie i b rak  
szczęścia zapłaci m u M agdalena, ta  bogata, pię­
kna i ciesząca się opinią kobiety uczciwej.

Siedząc w powozie z p. Yidal, doktorem  
Laborde i A ndrzejem  Bascon, rozm yślał jak im by 
sposobem m ożna potępić tę  kobietę, choćby 
była naw et niew inną, by tylko na jej zgubie 
uzyskać aw ans i zrobić karyerę.

Gdy przybyli na cmentarz, dwóch ludzi 
już oczekiwało przy nagrobku lir. de Cypieres.

— Czy to tu ta j?  — zapytał G renier Andrzeja 
Bascon.

— Tutaj — odrzekł komisarz policyi.
— K aż więc pan m ularzowi i stróżowi wziąć 

się natychm iast do roboty.
Po zrobieniu otworu, gdy okazało się, że 

trum na je s t zaciężka, by m ogła być w ynie­
siona przez dwóch ludzi, wezwano do pomocy 
garbarza i dwóch włościan, k tórzy  uginając się 
pod ciężarem, zdołali ją  w ynieść z grobu i zło­
żyć poil daszkiem, pod którym  niegdyś M agda­
lena zw ierzała się Karolow i S in tely  ze swej m i­
łości dla R yszarda de Clavieres.

Po odkryciu obu trum ien, drewnianej i 
metalowej, blada tw arz hr. de Cypieres oka­
zała się oczom zebranych.

D oktor rcziożył narzędzia sekcyjne na 
ławce kam iennej, kazał ułożyć ciało na p rzy ­
niesionym  ze wsi stole i z pomocą ludzi zdjął 
z trupa ubranie.

Następnie, przedewszystkiem  podniósł po­
wiekę. Ź renica zm arłego okazała się czarna i 
rozszerzoną niezm ieri le.

Doktor w ysunął naprzód w argi i zm ar­
szczył b rw i: ale ponieważ nic nie mówił, n ik t 
nie śmiał go pytać.

Przez dwie godziny, k tóre towarzyszącym  
mu osobom w ydały  się długiem i jak  dwa wieki, 
doktor Laborder rozcinał, kra ja ł biedne zwłoki 
i badał wnętrzności.

Nakoniec- ukończył swą pracę i z a p y ta ł:
— Czy jest powóz?
— Je s t  — odrzekł pośpiesznie G rem er, naj­

niecierpliw szy ze w szystkich. — Na. cóż panu 
powóz ?

— Gdyż w skrzynkach jego znajdują się 
słoje, k tóre mi są potrzebne. K aż pan je  p rzy­
nieść. i

— S ło je !— szepnął sędzia odchodząc. — A h! 
przecież, a już  bałem  się...

Po przeniesieniu sło.ów, doktor um ieścił 
w nich niektóre części zwłok, k tóre m iał zba­
dać późni sj.

— A  więc by ł o tru ty ?  — zapytał sędzia 
śledczy.

— Nie mogę jeszcze odpowiedzieć stanow ­
czo, zwłaszcza ofieyalnie, ale mam silne po­
szlaki.

— Ile pan potrzebuje czasu do ukończenia 
protokołu ?

— Parę dni, a może i więcej, jeżeli analiza 
będzie zbyt skomplikowaną.

— A jeżeli przez ten  czas winni, dowiedziaw­
szy się o sekcyi, ukry ją  się?

— To już pańska rzecz.
G renier zawahał się na' chwilę, poczem 

podszedł do prokuratora i dość diugo rozma 
w iał z nim  po cichu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowości na suknie damskie
38341

poiect. w największym wyborze i najtaniej

Magazyn F. Knauer i 5>yn pod „Złotym Lwem
• w ©  L w ó w ł e ,  p l a o  K a p i t u l n y

U

D r o b n e  ogłoszenia
po 2 centy od wyraau.

Nowe znakomite śledzie pocztowe 
zrtuka 12 ot. poleca handel Alberta 

Szkowrona we Lwowie. 3696 49 ?

Fortepian prawie nowy, z po­
wodu wyjazdu do sprzedania. Wia­
domość w składzie fortepianów 
iarola Mareckiego, Kop9rnika 9 
Lwów. 398d 1—3

Uczniowie lwowscy znajdą naj­
lepsze umieszczenie przy rodzinie 
wyższego urzędnika emerytowane­
go. B ższa informacya Nr. 9. Pań­
ska, II piętro. 3979 1 — 2

Transparenty, herby, napisy wy­
konuje mini, Baforego 30.

3950 6 - 7
Ola uczniów szkół średnich wy­

godne pomieszczenie, najtroskliw­
sza opieka i dozór męski. Wiado­
mość: ul. Sakramentek liczba 4. 
Jtłwi 5. 3935 5—6

Biuro Krzeuzkuwskiego Wałowa 
12 poleca służbę wszelkiego ro- 
dzaju. 3883 »— 6

Właściciel dóbr i ••ealności we 
Lwowie zaprasza do siebie ro­
dziców z uczniami szkół wyż- 
fzyoh "Bliższe w Administruyi 
„Przeglądu*. 3925 4 - 4

Lichtarzyki
do illuminacyi, sztuka po 5 ot. 

pola »
Piotr (hrząstowskl

handel żelazny w *  Lwowie plac Kapitul­
ny 1|| naprzeciw Kaicury).

11 3924 1 - ?

Książki szkolne
uo wszystkich szkół i zakładów 

naukowych,
mapy, atlasy, globusy są do naby­

cia w tsięgarni
H ,  Altenberga

w e Lwowie,
(plac Maryacki, hotel Europejski)

<Sptsy książek udziela się bezpłatnie!
39 a« 1—8

wszelkiego rodzaju
ta n ie  i  dobre

poleca 3341 6—?

Lwów, Ryiek L 38.

268C 8 6

Księgarnia katolicka
Dr. Wład. Miłkowskiego

w  K r a k o w ie
nabyła resztę egzemplarzów dzieła p. t.

Diieje R e fm c y i w Pilsce
zebrał i opracował

Ks. Dr. Juljan Bukowski
proboszcz koli. i kościoła św ..nny w Kra­
kowie, w 2 tomach (itr. XV i 712 oraz 
IX i 699) w 8ce, z mapą dyecezyi kra­

kowskiej XVI wieka.
Cena tomu 'go 4  z ł .  5 0  c t .
Cena toma ligo 3  z ł r .

E4UABEŁE
P A S Y  P O L S K I E

LITE I JEDWABNE 
KI TY I AGRAF Y DO 

KOŁPAKÓW.
RAPCIE

wełniane, jedwabne, srebrne i 
złote.

GUZ1 I  SPIĘCIA, 
R Ę K A W IC Z K I

poleea w największym wyborze 1 
najtaniej

S. PIELECKI, LWÓW.
2918 9—10

9 > o o t t o o G o o o ^ s > o o o f t d o a 0 8 * x f t

W w y iiz y n  ośm io-klasowym  Z ak ład z ie  
wyehow aw cao-nankow  y a  żeń sk li •

W. Niedziałkowskiej
ulica Jagiellońska I. 7 we Lwowie

lekcye rozpoozynają się dnia 6 ko września, zaś wpisy 
uczenie tak peusyonaiek, jak docht dząoyoh zaczynają s ę 

dnia 30 go b. m w godzinach od 10 do 6
8968 8 -6

•XXK>fKXXXW«XXiXXX>OCOCtXXX®

nnottuunt »xxxxkx x x « x x x x x  & x&
UK ł  X Y O It

Hetmańska 22
ł iA K T O R  

Hetmańska 22

Fabryki sztucznych nawozów
S p ó łk i k o m an d ytow ej  

JULJANA W ANCA we Lwowie
poleca do oprawy jesiennej od 1 sierpnU po zniżonych cenach

Mączkę i Superfosfat z kości
gwarantując nietylko podany procent, lecz także j a k o ś ć  tych 

składników.
Cenniki i sposób użyaa na żądanie bezpłatnie i franco.

8847 12—?

Rendezvous przejezdnych!
Lwów, ulica 3 maja w dawnym gmachu Kasy oszczędności 

vis a vis hotelu „Imperial*
Handel delikatesów i win

W .  M U 8 I A Ł O W I C Z A .
Z komfortem urządzone pokoje gościnne do śniadań i kolacji. 

Doborowe zimno i gorące przekąski przez cały dzień do
nocy.

Znakomite piv* 0 plizneńskio oraz wielki wybór win krajo­
wych i zagranicznych. 3531 37

Majonezy, auspiki, galantyny, pasztety itd. itd.
50

| Wielka 50 centowa loterya^j [Ciągnienie już 15 paździsrniKaj
Główna wygrana

OOO z ł o tych .
Losy po 50  ct. nabyć można w domach btnhowycu : 

M. Jonasz — - Augusta bchellenberga —  Sokala & Lilie a —  
Kitza & Stoffa —  Jakoba Stroh i A Ch. Werfla, 3971 2 19

•X 'tXXXXXXXXXX!lXXXXXXXXXXX«  
Gonrad Schneikas-t £

z e p a r m l  s t r z
we Lwowie ul. H alicka 1, 25 róg ul. Wałowej

pdeca swój obficie zaopabrauoy skład zegarków  
złotych , srebrnych i niklowych  wyłącznie tyl 
ko pierwszorzędnych genewskich i fra n ­
cuskich fabryk . Również wraymujo na składzie 
w ielki w ybór zegarów stołowych i penduło- 
tiych  budzików  w różnych gatunkach i z najle­
pszego istniejącego n -obu po cenach najtańszych, 
oraz pr ,jr  je wsi elki* naprawy ■słgarf ów i zega­
rów ściennych, choćby najtrudniejsze miejscu  
i  z prowincyi i takowe jak najlepiej w krótki . 
czasie pod sumienną gwarancyą wykonuje.

'9703

lluminacyjne

LAMPKI
we wszystkich kolorach

poleca

R. OITWAR
L w ów , p la c  sflat-yacki.

8958 4—4

Chcąc uzyskać
miejsca na towary zimowe, wy- 
sprzed jemy caiy nasz zapas 

tegorooznyoh

PARASOLEK
po Wiasnej cenie, czyli o 25% 

taniej od cen zwykłych.

Wrześniowski & Włodek
nowo otworzony magazyn nowości 
we Lwowie, ulica i .  acki. 1. 4. vis a 

vis apteki Wgo Wiewiorskiego. j
Łaskawe zlecenia z piuwincyi u- ! 

łatwlamy odwrotnie. 8880 8-8 ‘

Już wyszły z druku

Doświadczone sekreta
S M A Ż E N I A  

K O N F I T U R  i  S O K Ó W
oraz robienia 

Konserw, Kompotów, Lodów, Galaret, 
Marmolad owocowych

O w o c ó w  s u s z o n y c h
i Owoców na Wódce % Occie

przez
F l o r e n t y n ę i  W a n d ę

W y d a n ie  cu w a rte
pomnożone i  ulepszone

Cena 60 ct.
Po przetłaniu przekazem pocztowym S 6  cni. 

uskutecznia t i f  piperyłlcc franco,
ORUKARmA MAR. W. MAMIECKlEGO

ul. K optm ika l. 7.

KASY
ogniotrwałe z pierwszo­
rzędnymi fabryk sprze­

daje najtaniej

E ł s t e r
Lwów, Halicka 25  (główna trafika).

8895 jc

• *X X X  cXt.XX.1XXXXX» XUX

Skład kawy Artura Kościckiego
pod godłem „Syriusz* 

we -wowie, ul. Os lolińskich 1. i 1 . wchód 
taążi z ulicy Cichej poleca tylk *i»J- 
lrpi e g„lui* kt po cenach har­

townych. 8708 8—8 
Deylon, Mokkę i Amerykańską. Klws 

najprzedniejsza kosztuje w miejscu J/, Ko 
zł. 1 na prowincyę 4J<( Ko zł. 10-10 ct. 
firanko.

Wyłączny skład dla całej Oalicyi 
m aszyn i  narzędzi dla  

npraw y ro li

Rud. Śacka
w flzg w ltz  pod Lipskiem.

N. A . B a b e r A  S y n ó w
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 13. 8986 4 - 4

Części składowe w %apasir Cenniki i opisy gratis i franco.

W- żeńskim wychowawczo-nauko • 
wyra (ośmioklasowym) zakładzie

Maryi Zagórskiej
we Lwowie, ul. Czarneckiego 1.1.2
rozpot.yna aię rok szkolny 

dnia 6  września.
Bliższych wskazówek dotyczą­

cych umieszczenia w zaLadzis 
stałych pensyonarck (intermstek), 
u ziela właścicielka, zakładu co-
az en oa godziny 11  4 ,
. Wpisy externistek rozpoczną 

się dnia 28 sie, pnia do godz. 1 1 —6. 
 _______________  8973 2 -6

Pierwszy parowy
am erykański młyn do kości

w Klimkówce pod Rymanowem
sprzednje tego roku około 150 wsgonow róźnyoh gatunków nąki 
prawdziwej kościanej za gotówkę 3°/p soonto, na kredyt od 3oh do 
6eiu miesięcy bez irocentu, od 6oiu do 9eiu miesi.jy na 8 °/0 & 

w razie koniecznej potrzeby i 12 mi0i,ięoy kredytuje. 
Doświadczenia z nawozami sztuoznem1" robione na własny.(i 

pulach na wielką skalę można oglądać w różnych porach roku. Na 
0Łv8zącyeh o przybyciu konie będą oczekiwać na staeyi fty 

manów.
Dla pośredników w rozsprzedaży, dla PP. Naozeln ków gi n 

itp. wszystkich zajmujących s.ę ajenoyą tego towaru wśród wło- 
śiian ofiaruje fabryka 5°/0 prowizyi,

Za dobroć towaru fabryka koi

Na porę kuracyjnę 
roku 1892

poleca rzeczyw iście  dobrą

HERBATĘ
r o s y j s k ą

Iz y d o r  W ohl
laśclciel J e d y n e g o  w y ł ą c z n e g o  

b a n d l n  n ^ .  D a ty  2 2  l a t  istnie­
jącego we Lwowie, S y b e t n e k a  6 .

8653 16 20

B i n r o  k ia n c z y c ie l s k ie
p .  ^ C O ie -A -" ^ 7 -S K :j .E J

Rynek 1- 29 I piętro.
poleca od 1  września nauczycielki P0L 1 
* językiem łrwuzkim, niemieckim i wyż 
szą muzyką, I rancnzki ró owite Pary­
żanki z r k icckim, sngielskim, muzyką, 
bon; różnyct narodowości. panny i zar ąd 
czynie. V kazuje umieszczania na stancyę 
3852 dla panien lub chłopców. 5 - 8

Ceutrulne biuro K p o e p
Trybunalska 1 poleca nfioyahstów 
wszelkijh kategoryj, oraz służbę 
wszelką wiejską i miejską dobo­

rowa. 3-81 1 — 7
I I :     —  r

Odpowiedzmy redaktor: W »eł»W

00waru fabryka ręczy.
Zarząd dóbr Klimkówka p. Rymanów. 8865 11-15

Kołdry szyts
po złr. 5, 5 65, 9 50, 11 i 16

PRZEŚCIERADŁA
gotowe bez s-jwu 

156 c/m szer. ?10 c|m dl. 140.
176 c|m szer. 210 c|m dł. 1‘66.

SIENNIKI
po złr. 1 15, 1*36, 1 70 i 2 80.

k a p y  n a  i ó ż k a
trykotowe białe złr. 2 76, kolor. złr. 3 

poleca handel 
płóoicn  i bielimy

JAtfA ą iE D L A
w* Lwowie. 8806 6-10

I
5 0 . 0 0 0

c h t a r z yk ó w
do iluii inacyi 

po -d centy
W  MAGAZYNIE  

H enryka Mullera
Halicka 1. 6.

8978 2—2

Najlepszą ochroną
przeciw niedyspozycyi lub nie 

strawności żcłądk * jest
kieliszek starej źytnej wódki 

„B>ałłabai»ówki“
bez cukru i bez anyżu, która 
w sk Jkack zupełnie wyrównuje 

prawdziwy koniak.
Poleca haadel

Karola Bałłabana
we Liwowie. £820 10-?

Wspaniale ognie sztuczne
niezawodne w wykonaniu. 

Lam piouy nąjrozm aitsze
setka po złr. 7 50 do złr. 25.

Balony powietrzne od 50 ct. dc złr 2-60. 
Do iluminr :yf 11 hta-zyki po 4 ct.

Gry towarzyskie gimnastykę pokojową 
poleca najtanięj magazyn

Henryka  M u l l e r a
Halicka 1. 6

Willaftske wina
naturalne i własnego ciota,

x m o je j w ła s n e j  p iw n ic y
Czerwone po 24, 28, 30, 35 ct. 
Willanskie Auslese po 40, 45,50 ot. 
Białe po 22, 26,. 30 ct.
Win& deserowa po 30, 35, 40 (na j- 

lepsze po 50 ct.).
Riesling go 40, 45 ot.
Schiller wyborne po 18, 20, 25 ot.

Ceny za litr, za z<hozką lub za 
gotówkę. Próbki od 50 liu ów 
wzwyż. Boczki przyjmuję napo- 
wrót opłatnie po policzonej cenie 
koszta. 3862 8—10
ANDREAS HAAL, Weinbergbesitzer 

in V Ulany, Ungam._______

Cenniki na żądanie darmo.
8984 3- -8

Od 6 lat istniejąca i na wzór 
zagraniczny urządzona we Lwowie 
prywatna szkoła normalna wraz 
z kursem errygotowawozym do 

jzkól średnich 
przyjmuje uczniów od 1 września. 
Bliższych szczegółów programu 
nauki i warunków przyięoia udzie 
la kierownik zakładu profesor 
Wajgiel przy ulioy Piekarskiej 8

396S 2—3

Korzystna lokacyA  zna­
czniejszego k  j-w a łu n a  h i­
p o te k ę  lub jako u dzia ł 
w ren to w n em  przed-  
s ię b io r stw ie , ewentualna 
wraz z czynnością osobistą.

Bliższy ch informaoyj udziela
J* T o p o l n i c k i

Lwów, ul Pańska 13.
3941 7 - 7

Legawa suka
rasy setter, lat oztery, dobrze tre­
sowane: do wszystkich polowań na 
praotwo, z warunkiem próby. Ce­
na 150 złr. A. Ossowski, Wclica 

komarowa op. Sokal
r  89c0 2—8

Szfcoła języków obcych
w zakładzie naukowym

Maryi Bielskiej
podejmuje się wyuczenia języ­
ków konwersaoyjnie. Kursy dla
dzieci, młodzieży i dorosłych. Tam­
że prowadzone są przez rok cały 
kursy przygotowawcza do egzan 
nów wstępnych i nauczycielskich, 

i/wow Rynek 41.
1 6 -2 4

14 Powieści i nowel
x a  4  z łr .

a  m ia n o w ic ie :
P o d  C ie trz e w ie m , p o w ie ść  d w u -to m o w ą , W ik ­

to ra  C h erb u lleZ j c z ło n k a  m kadem ił p a ry s ­
k ie j, p re m io w a n a  n a  k o n k u r s ie .

W  k n ie i ,  o b ra z e k  p ra w d z iw y  z  ż y c ia  In d u  p o d ­
k a rp a c k ie g o , s k re ś l ił  a u to r  „M arzy cie li'* .

N ie b e z p ie c z n a , p o w ie ść  led n o -to m o w a .
T a je m n ic a  m a js tr a  C o rn ille , p o w ie ść  A l fo n sa  

D a n d e t1* .
p r z y k ła d n y  m ąż , n o w a lia  p rzez  J o k a ja .
VVdowa, p o w ie ść  j e d n o - to m o w a  O k ta w iu iz a  

F eu ill® t’a .
N ie b e z p ie c z n y  r y w a l ,  s z k ic  z  Z a k o p a n e g o  

p rze z  S D .
M ich a ł V e rn e u il ,  n a jn o w s z a  p o w ie ś ć  A n d rz e ­

ja  T h e u r ie t .
M a łż e ń s tw o  oa  w ie lk im  ś w le c ie , t łu m a c z y ła  

R ó ż a  D e m b iń s k a .
W  k r a ju  j a b łe k ,  nowellm  p rz e z  O n id ę ,
B ły s k a w ic a , p o w ie ść  jed n o - to m o w a .
P a n n a  B la iso t, p o w ie ść  jed n o - to m o w a , n a p i­

sa ł M arło  C c h a rd .
C ecy lia , n o w e lla  G u u ta w a  P u tU tz .
D z iw n a  p rzy g o d a , n o w e lla .  ;

Cena 4 złr.
Drukarnia nar W. MAMI ECKl EGO

Lntójp, ul'. Kopernika l. 7.

W

Papier Braci Fijałkowskich w Białej, Z drukarni nar. W. Monieckiego. Zarządzoa: Walenty Hodak.


